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DO ZAMACHU NA POLSKĘ. 


Sensacyjne informacje angielskiej „intelligence Serwice'", 
prezydenta republiki francuskiej. 


Ks. Walji ostrzega 


PARYZ, 13.8. — Wielkie Obecnie znany tygodnik 
wrażenie w kołach politycz- |polityczny „Carrefour“ odsła- 
nych Francji i dyplomatycz- |nia kulisy tego kategoryczne- 
nych wywołało ostatnie o-|go oświadczenia Herriota 
świadczenie premjera Herriota wskazuje, kto 


który z całą stanowczością nieprzyjacielem, zagra- 
stwierdził, że Francja nie|żającym Francji i jej so- 
może więcej zredukować swe- | jusznikom. 


go budżetu ze względu na 
poważne niebezpieczeństwa, 
grożące zarówno Francji, jak 
i jej sojusznikom. 


Tygodnik ów przynosi 


republiki, Lebrunem i 
Herriotem. 


Rozmowy te odbyty się 


i|przy okazji poświęcenia po- 
jest owym |mnika poleg 
|śiel 


skich w Thiepval. 


Donaldem 


materjały, 


łych żołnierzy an-|w Gdańsku 


Ks. Walji po uprzed-|stwierdzają, że Niemcy 
jniem porozumieniu z 
|królem angielskim i Mac 
sensacyjną wiadomość, 
o treści rozmów między |Herriotowi 


ks. Walji, prezydentem | 


angielską Intelligence się miały według danych 
Service. |angielskich już bardzo 
Materjały te, zebrane daleko. 

|przez wywiad angielski Informacje wywiadu an: 
i na po- gielskiego będą rozpatrzone 
niemieckiem, | pa najbliższem posiedzeniu ra* 
dy ministrów, a pozatem zaj. 
mie się niemi najwyższa ræ 
da obrony państwa, 


|graniczu 


|planują nagłe zaskocze- 
nie Polski przez zaata- 


przedłożył|kowanie Pomorza. Przy- 
sensacyjne |gotowania niemieckie w | 
zdobyte przez |tym kierunku posunąć| 


— 


ROZBITE ROKOWANIA HITLERA 


z rządem Papena. 


Prez. Hindenbur 


Narod 


BERLIN, "11. 8: (PATY Przybył 
jr aj gd ay z. Monachjam 
itler i odbył w ciągu przedpołu- 
dnia konierencję z min. FSchleiche- pena. 
rem. © godz. 12 w południe Hit- 
ler przyjęty został przez kanclerza 
Papena, który zgodnie z życzeniem | 
prezydenta Rzeszy zaproponował | 
przywódcy narodowych socja- 
listów objęcie stanowiska wi- 
cekancierza w połączeniu z te- 
ką premiera rządu pruskiego. 
Propozycję tę Hitler odrzucił, 
wobec czego rokowania uwa- 
żać należy za rozbite. 


W otoczeniu prezydenta Rzeszy 
podkreślono z naciskiem, że Hin- 
denburg sprzeciwia się powierzeniu 
Hitlerowi stanowiska kanclerza, po- 
nieważ uważa gabinet z przywódcą 
narodowych socjalistów na czele za 
rząd partyjny. 


stępuje: 


socjalistów, aby sam 


|ojczyznyć. 


Naprężenie w inie. , 
prę Berlinie PARYŻ, 13 sierpnia. — Według | 


BERLIN, 13. 8. (PAT). Dzisiej- | wiadomości z Hiszpanii, znowu w 
sze narady toczyły się w atmosfe- | całym kraju zaczęły się napady na 
rze silnego podniecenia. Już od|Kościoły i klasztory. W Sewilli 
wczesnego rana cała Wilhelmstras- | podpalono trzy kościoły, z których 
se wypałniła się tłumem żądnych |jeden spłonął doszczętnie. W. Gre- 
nowin berlińczyków. Wśród publicz. | nadzie spłonął klasztor św. Toma- 
ności widniały umundurowane sztur- | Sza i kościół św. Mikołaja. p 
mówki hitlerowców. Rozgoryczone tłumy napadają 

Przed gmachem kanclerza Rzę-|na redakcje dzienników © tenden- 
szy skonsygnowano silne oddziały cjach monarchistycznvch, a nawet 
policji. na domy prywatne. Domy są pa- 

lone, pomimo usiłowań policji u- 

Wiadomość o negatywnych |trzymania porządku. 
wynikach konferencji Hitlera MADRYT, 13 sierpnia, — W 
z Papenem wywołała pewne | 5,,, wczorajszym ogł ió szę- 
zaniepokojenie. Dało się ono reg nadzwyczajnych fi zeń 
odczuć przedewszystkiem na mających na celu w porad 4 

ykryci> wszyst 
giełdzie, która w notowaniach kich uczestników nieudanego po- 
końcowych zareagowała zniż-| stanja wojskowego. W eg 4 
ką kursu siaktacych papierów . W całej 
wartościowych. W. 
szystkie pociągi, odchodzące 

W związku z niedojściem do|zagranicę rewiduje się drobiazgo- 
porozumienia spodziewają się o-|wo w poszukiwaniu 
strych ataków Mitlerowśkich pod Takie same rewizje odbywają się w 
idresem rządu, przedewszystkiem | portach, na okrętach odpływają- 
na forum parlamentu, W tej sy-|cych z Hiszpanii. Kordony siraż 
tuacji wyrażenie votum nie- | granicznej wzmocniono, powołując 
ufności rządowi Papena lest na służbę cały kontyngent i wstrzy 
kwestia przesadzona. mujae urlopy. 


owi socjaliści zapowiada 


BERLIN, (3 sierpnia. (PAT.). 
był przez prezydenta Hindenburg 


O wynikach rozmowy komunikat 
„Prezydent Hindenbu 
swoich przedstawicieli. 
jednym warunkiem: oddania mu 


burg żądanie to odrzucii, oświadczając, 
może przyjąć odpowiedzialności 


szpanji panuje stan wojenny. |"Ó 


powstańców. | góły 


Biura 


W ten sposób dzisiejsze rokowania zakończyły się niepomyślnie. 


Stan wojenny w Hiszpanii. 


Masowe aresztowania monarchistycznych rewolucjonistów 


Wstrzymano cały ruch pasażer- 
ski lotniczy. Dziś z ani jednego 
lotniska w Hiszpanji nie odleciał 
żaden s'molot. Żandarmerja oraz 
garnizony wojskowe otrzymały roz- 
kaz ostrzeliwania wszystkich samo- 
lotów prywatnych, przelatujących 
nad terytorium hiszpańskiem. 

Na czajnem posie- 
dzeniu Kortezów powzięto u- 
chw usun z wojska 
wszystkich oficerów, którzy 
nie są zdecydowanymi repu- 
blikanami. 

Władze sądowe w przyśpieszo- 
nem tempie przesłuchują uczestni- 
ków powstania. 

Wszyscy oni będą odpowiadać 
przed najwyższym sądem wojsko 
wym, złożonym wyłącznie z olice 

w. 


MADRYT, 13 sierpnia. Dzienni- 
ki dzisiejsze podają ciekawe szcze- 
aresztowania gen. Jurio. Przy- 
wódcę powstańców aresztowano o 
6 klm. od granicy portugalskiej w 
chwil, gdy z kilkoma ludźmi, m. 


in. z gen. Herreitz, oraz ze swym 
synem usiłował orzemknąć się 
przez granicę. A 


rg zwrócił się do przywódcy narodowych 
wsłąpił do rządu Rzeszy i wydelegował kilku |nan 
Hitler oświadczył, iż zgodzi się na to pod 
ełnej władzy w państwie. 
iż za jego spełnienie nie 
wobec własnego sumienia i wobec 


jdarmów gen. San Jario dobył re- | 


sześciu doznało kontuzii 


g nie zgodził sięna oddanie Hitlerowi teki kanclerza 


ja.obalenie obecnego rządu. 


— 0 godzinie (6-ej Hitler przyjęty 
a, w obecności kancierza von Pa- 


Teror trwa. 


BERLIN, 13. 8. Pomimo wpro 

wadzenia dekretów nadzwyczajnych 
przeciwko terorowi, fala zamachów 
politycznych nie ustaje. 
W ciągu nocy dzisiejszej doko 
o zamachów bombowych: v 
Münster, w Kottbus, w Neukóln, Eu 
tin, Schlezwigu i Prusach Wschod 
nich. 

Szczególnie zuchwałego zama 
[chu dokonano w Dreźnie. Obrzu 
cono bombami lokal partji komu 
nistycznej oraz dom prywatny je 
dnego z działaczów. Zamachowę 
wybrali chwilę dość późną, gdy n 
ulicy był już ruch. Skutkiem wy 
buchów zabito jednego przecho 
dnia, * 

Ogółem w ciągu” dnia wczoraj 
szego ofiarami rozruchów padł 
czierech zabitych i kilkunastu- ran 
nych, 

Dzisiejsza prasa republikańsk: 
pisze, że przewidywania ich spraw 
dziły się w całej pełni. Dekret; 
nadzwyczajne wymierzone są prze 
ciwko stronnictwom lewicowym 
czego najlepszym dowodem jest, ż 
hitlerowcy wcale się nie boją dzia 
łania dekretów. 


Conti przynosi co na-| 


Hinden- 


Na widok nadbiegających żan- 


wolweru i próbował popełnić Sa- | 
mobójstwo. Niezwłocznie jednak | 
rozbrojono go. 

MADRYT, 13 sierpnia. (PAT.). 
Aresztowania dokonywane są tutaj 
w dalszym ciągu. M. in. areszto- 
wany został admirał Gardia de los 
Reyes, były minister ż czasów dy- 
ktatury Primo de Rivery. 

Liczne aresztowania dokonywa- 
ne są również w Sewilli. 

GRENADA, 13 sierpnia. (PAT). 
Donoszą z Pilar, że w czasie za- 
mieszek i walk między gwardją cy- 
wilną a ludnością zabici zostali: 1 


żołnierz i trzej chłopi. 
. s ru banków szwajcarskich za 
Piorun na boisku. |2 została umowa w sprawi 
BERLIN, 13 sierpnia. (PAT.). — | udzielenia Rumunji pożyczki w 
W miejscowości Lemgo; w krajujsokości 50 miljonów frani 
związkowym Lippe, wydarzył się| szwajcarskich. Suma pożyczki pod: 
rzadki wypadek na miejskiem bo- genge ong być może do 70 miljonów 
isku. fra k 
Podczas zawodów piłki nożnej Oprocentowanie roczne tej p 
Hi aurva a burza przyczem pio- | życzki wynosi 4,25 proc. 
run uderzył w grupę graczy, 
Dwaj sportowcy zostali zabici, 4 


Pożyczka dla Ru- 
munji. 
BERLIN, 13 sierpnia (PAT. — 


Biuro Wolffa donosi z Bukaresztu 
że między rządem rumuńskim + 


— 
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Studencka rewolta w Chile. 


Dwugodzinna walka z policją. 
Oblężony gmach uniwersytetu. 


WASZYNGTON, 13. 8. W no- 
zy z czwartku na piątek, stolica 
republiki chilijskiej, Santjago de 
Chile, była widownią groźnych roz 
ruchów na tle zamachu stanu, -ja- 
kiego usiłowali dokonać chilijscy 
studenci I organizacje robotnicze. 

Około godziny 5 rano kilka 
grupa spiskowców zea!łskowała je- 
dnoczęśnie mieszkania członków 
rządu, pragnąc pochwycić minie 
strów. Ponieważ jednak mieszkania 


każdego z członków gabinetu chro- 
nione są od ostatnich wypadków 
przez oddziały żandarmerii, wywią- 
zała się między nimi | napastnika- 
mi zacięta walka na karabiny i re- 
wolwery. 

Jednocześnie inne grupy spi- 
skowców poczęły przeciągać przez 
miasto, rzucając ulotki, proklamu- 
jące rządy cywilne w Chile oraz 
wznosząc okrzyki na rzecz nowego 
porządku, W gmachu uniwersytetu 


odbyła się uroczysta proklamacja 
novych władz republiki, złożonych 
niemal wyłącznie ze studentów. 

Z chwilą wystąpienia na widow- 
nię wiernych rządowi oddziałów 
wojskowych, w całem mieście roz- 
poczęły się krwawe walki. Po kil- 
ku godzinach - studenci i robotnicy 
poczęli cofać się z zajmowanych 
miejsc i koncentrować się w gma- 
chu uniwersytetu, 
około południa doszło do prawdzi- 


Strajk włókniarzy angielskich. 


400.000 robotników grozi porzuceniem pracy. 
Kilkaset fabryk nieczynnych. 


LONDYN, 13.8. — Dzisiej- 
sze dzienniki poranne na 
naczelnych miejscach za- 
mieszczają wiadomości o 
rozbiciu się rokowań po- 
między przedstawicielami 
przemysłu włókiennicze- 
go i robotnikami, zatrud- 
nionymi w tej gałęzi. 

Wszystkie dzienniki z niepo- 
kojem przyjmują do wiadomości, 


że róbofńicy w odpowiedzi na 
zerwanie rokowań  nroklamowali 
strajk w przemyśle włókienniczym. 
W ciągu dzisiejszego ranka rząć 
brytyjski czyni gorączkowe stara- 
nia, aby do strajku nie dopuścić. 

Zważywszy bowiem, że liczba 
robotników zatrudnionych w prze- 
myśle włókienniczym przekracza 
400,000 osób, strajk byłby groż- 
nym wstrząsem dla Anglji zwłasz- 


cza w obecnej chwili kryzysu, gdy 
bezrobocie wzrosło tak znacznie. 
Mimo zabiegów rządu w kilku- 


i|seł fabrykach włókienniczych ro- 
botnicy nie stawili się dziś rano 
do pracy i istnieje groźba, że 


strajk obejmie pozostałe okręgi. 

W tej chwili nie pracu» 
je już około 30,000 robot- 
ników. 


gdzie wreszcie | 


wego oblężenia. 

Liczne oddziały policji + wojska 
zdobyły wreszcie gmach, a w nim 
400 uzbrojonych spiskowców. 

Obecnie w mieście panuje spo- 
kor Dokonano licznych areszto- 
wan. 

LONDYN, 13. 8. Według do- 
niesień biura Reutera z Santjago de 
Chile, w wyniku strzelaniny między 
studentami a policją | wojskiem, by- 
ło 8 zabitych i 30 rannych. Wedle 
oświadczenia władz chilijskich, akcja 
studentów ma podłoże komuni- 
styczne. 


. . = 
Boliwja zgadza się 
na arbitraż. 

WASZYNGTON, 13. 8. W dniu 
dzisiejszym przedstawiciel republiki 
Boliwja złożył na ręce ministra 
spraw „zagranicznych St. Zjedn., 
Stimsona, oddawna oczekiwaną od- 
powiedź na apel „19-tu narodów“, 

Nota zawiera mniej więcej te 
wszystkie postulaty, o których do- 
noszono już nieoficjalnie. A więc 
Boliwja zgadza się na rozstrzygnię- 
cie sporu drogą arbitrażu, dalej 0- 
świadcza skłonność do natychmia- 
stowego zawieszenia kroków wo- 
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Co piszą inni? 


Po ogłoszeniu rządowego pro. 
jektu organizacji Funduszu po- 
mocy Bezrobotnym, dyskusja no 
ten temat stała się ożywiona. 

„IKC.* ograniczył się do za- 
mieszczenia komunikatu „sfer ćo- 
spodarczych”, które do projektu 
tego ustosunkowują się negaty" 
wnie. 

Ten sam komunikat omawia 
obszerniej „KURJER POLSKI" 
(Nr. 233) pisząc w artykule p. t 
„O pomoc bezrobotnym”: 


Poważne zastrzeżenia bn- 
dzić musi również prolekt wpro 
wadzenia nowych opłat od 4a- 
rówek, sprzedawanych w kra- 
iu, piwa, cokru, biletów wido- 
wiskowych, pokwitowań odbiora 
komornego, safesów i t. p., Ce: 
lem uzyskania niezbędnych fun- 
duszów. Obawiać się należy, it 
podnies'enie obciążenia opłata- 
mi poblicznami życia gospo- 
darczego i całego społeczeństwa 
spowoduje zwyżkę cen i przes 
rzacenie przez producentów 
obciążenia z tytuła nowych 
opłat na szerokie rzesze kon- 
sumentów. Wprowadzenie no- 
wych opłat w obecnej dobie 
maksymalnego wyczerpania mo- 
żliwości podatkowych, niewąt= 
pliwie spowodować musi po- 
nadto uszczuplenie ogólnych 
dochodów skarbowych. 


Stary, oklepany straszak, spryt 


jennych przeciwko  Paragwajowi, dopasowany o posunięć rządo- 
sprzeciwia się natomiast stanowczo | wych, zmierzających, jak wiado- 


opróżnieniu trzech fortów, zajętych į 


w Grand Chaco przez wojska bo- 
liwijskie. 


Gdynia wita leśgjonową brać! 


Tłumny napływ uczestników zjazdu. 


Uroczyste powitanie bojowych sztandarów legjonowych. 


GDYNIA, 18. 8, (PAT.) Powi- 
tanie dawnych bojowych sztandarów 
legjomowych, przywiezionych na 
Zjazd Legjanistów, odbyło się bar- 
dze uroczyście, W oczekiwaniu 
pociągu na dworcu w Gdyni usta- 
wiły się frontem kompanja honoro- 
wa marynarki wojennej z orkiestrą, 
Związek Legjonistów i Związek 
Rezerwistów ze sztandarami. Przy- 
były również władze wojskowe 
prezes Głównego Zsrządu Pidacu 


White, prezes Fidacu Polskiego 
generał Górecki władze cywilne 
it d 


O godz. 9.20 przy dźwiękach 
hymnu narodowego wjechał na 
dworzec pvciąg. Z udekorowanego 
wagonu wysiadł pułkownik Siawek. 
Nasiępnie wyniesiono 7 histerycz- 
nych sztandarów | Brygady 1, 3, 
4, 5 6-go pułków piechoty i 2-go 
pułku ułanów.  Sztandary nieśli 
chorążowie w dawnych mundurach 
legionów. 

Kompanja marynarki wojen- 


Na zjazd Legionistów. 


W ub. piątek przybył do 


nej sprezentowała broń, poczem 
sztandary w asyście odniesiono 
do specjalnie odświętnie udeko- 
rowanego w tym celu gmachu 
Żegłaśi Polskiej. Przy sztanda- 
rach pełni straż warta honorowa, 

GDYNIA, 188 (PAT.) Po mszy 


żałobnej w kościele parafjalnym 
we 
Katastrofa w Gdyni 


GDYNIA, 13.8. (PAT.) Dzisia 
o godz 18 przy stacji Reda, w 
odległości kilkunastu kilometrów 
od Gdyni, lokomotywa pędzącego 
pociągu wpadła na tył przejeż- 
dżającego przez tor autobusu, wio- 
zącego pasażęrów z Jastrzębiej 
Góry. Autobus został rozbity, 1 pa 
sażer autobusu poniósł śmierć. 
Pozostali, doznali okaleczeń. Lo- 
komotywa i pierwszy 'wagon po- 
ciągu wykoleiły się. 

Na miejsce katastrofy skiero= 
wano bezzwłoczne pomoc lekar- 
ską z Wejherowa i Gdyni. 


Warszawy w przejeżdzie na Zjazd 


jw w Gdyni prezes Fidac'u pułkownik i 
nania Edward Mie p o a Fa 


NMP. za spokój duszy poległych 
Legionistów, przybyli do Gdyni 
uczestnicy zjazdu odbyli wycieczki 
na Kamienną Górę, w części u- 
dali się na zwiedzanie miasta i 
portu, w, części zaś wypłynęli na 
morze statkami, 

Miasto przybrane zostało festo- 


Pomoc Panstwa 


— 
-~ 


nami i flagami. Gmachy państwo- 
we zostały iluminowane. 

Wieczorem ma ulicach miasta 
wykonany został przez orkiestrę 
marynarki capstrzyk, 


Å- 


BD 


dla samorządów. 


Subsydja na roboty sezonowe. 


Ministerstwo pracy i opieki spo- 
lecznej asygnowało na miesiąc sier- 
pień na zasilenie fuaduszów samo- 
rządowych, przeznaczonych na pro- 
wadzenie robót sezonowych w mia- 
stach okręgu łódzkiego, kw 
86.000 zł. z oa 

Z kwoty tej otrzymują: Łódź — 
miasto 48.000 zł, Łódź — powiat 
(wydział powiatowy sejmiku łódz- 


Pabjanicka—po 1.000/zł., Tomaszów 
i Pabjanicee—po 15 000 zł. 
Ministerstwo pracy i opieki 
społecznej asygnowało również 
20.000 zł. magistrutowi m. Żyrar- 
dowa, na zatrudnienie tamtejszych 
bezrobotnych, zarówno robotników 
drogowych, jak i zredukowanych 
robotników fabrycznych, którzy ma- 
ją być użyci do pracy przy napra- 


kiego) 6.0.0 zł, Zgierz—4.000 zł.| wie ulic oraz przy plantacjach, 


Aleksandrów, Konstantynów i Ruda 


Do Warszawy | rzybsła delegacja Zw. b. kombatantów walk 


wolnoś.ioxych z Finlandii w osobach prezesa, sędziego 


Toivo Horelli i inż. V Dahlstroma. 
Legjonistów i wezmą udział 


Są oni gosćmi Związ- 


w w Gdyni. 


mo, do obniżenia poziomu cen, 
no i troski o kasy państwowe. 
A dalej: 

Istotną wreszcie reformą 
metod pomocy bezrobotnym 
bez konieczności uciekania się 
do nowych podatków i opłat 
stano wiłoby zmienienie podstaw 
zasiłkowania, a to przez ndzie- 
lanie zasiłków pozbawionym 
pracy nie w zależności od for- 
malnych uprawnień, ale w za- 
leżnośc: od rzeczywistego stanu 
gospodarczego danej jednostki, 


Słowem zamienić Fundusz 
Bezrobocia na instytucję filantro= 
iiną i w ten sposób rozpocząć 
fikwidację ubezpieczeń społecz- 
nych... 

Pomysł godny Kurjera i jego 
czytelników... 

„PRAWDA” łódzka walcząc 
z poglądem że istnieje sens utrzy- 
mania wysokich płac pisze: 

Do czegóż bowlem doprowae 
dziło upieranie się przy wysokich 
płacach, zdobytych na przemyśle 
w latach dobrej konjunktury i tak 
zaciekle bronionych nawet dzisia 
jeszcze? Gdzie jest ten dobrob' 
luaności robotniczej—jak on się 
przedstawia w liczbach? Czy dos 
wodem wzrostu dobrobytu jest to, 
że przy tej same) wysokiej płacy 
dziennej fabryka wypłaca boży, 
tylko 50040 złotych, zamiast 1 
s Y, które wypłacała w roku 


Temat i ujęcie wysoce nie- 
bezpieczne dla samych „praw- 
dzianów”. 


Płace były kilkakrotnie obni- 
żane, doszły dziś do poziomu 
poza który już sami przemysłow- 
cy wstydzą się pójść. > 

Czy przez to zatrudnienie 
zwi AB s się, I gdzie... 

przy! koncernu 
"Małopolski". Zredukowano per- 
sonel i płace, poto by się na- 
jstępnie zwrócić rządu o ze- 
'zwolenie na zatrudnienie pozo- 
j stał ch pracowników w godzi- 
jnac nadliczbowych, ito bez 
dodatkowego wynagrodzenia.. 

Rozważając również kwestję 

pomocy dla bezrobotnych i wska- 
zując na chaos, jaki stwarzają 
przemysłowcy przez bezrozumne 


redukcje płac i personelu, bratni 
nasz organ „JUTRÓ PRACY* 
pisze: 


Ale wiaśnia dłotegy trzeba 
postawić kwesiją wyrażąie: Kos 
mieczne. jest ni tychmiąstowe roze 
toczeme ścisłej kontroli Puństw 
przy współudziale repreżeniać i 
pracowniczej nad polityką perso 
nainą pracodawców oraź wydalna 
z ich strony pomoc w zwalczaniu 
okronnych skut4ów całej doryche 
GŁasow=, obłęunej gospodarki re 
dukcji jnt, 5 


Istotnie czas najwyższy.» 
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TRJU 


Komunikaty agencvj prasowych, panowania dzisiejszych  przywód- 
doniosły w ostatnich dniach, że ców życia gospodarczego. Inicjaty= 
przed światową konferencją gospo- |wa więc rządu włoskiego, poparta, 
darczą, we Wrześniu r. b. odbyć | jak dotąd, przez rządy francuski i 
się ma posiedzenie Międzynarodo- belgijski ma na celu obronę dzi- 
wego Biura Pracy, gdzie rozpatry- siejszego systemu gospodarczego. 
wany ma być wniosek o skrócenie Na tego rodzaju wyjście z im- 
czasu pracy do 40 godzin tygo- | pasu gospodarczego, w jakim zna. 
dbiowo, bez .rmn'ejszania płac. | lazł się świat cały na skutek obłu- 
I «, osbawionym pikanterji jest fakt, | dnie egoistycznej polityki sfer go- 
że podstawą obrad będzie wniosek | spodarczych, wskazywał Świat Pra- 
zgłoszony przez faszystowski rząd|cy już na początku t. zw. dekon- 
włoski i że jakoby mają go po-|junktury, Z innych oczywiście czy- 
przeć dwa nawskroś kapitalistyczne | niliśmy pobudek. Nie pragniemy, 
państwa — Francja i Belgja, rzecz jasna, zachowania dzisiejszych 

Wniosek włoski uzyskał apro-|form gospodarczych, nie chcemy 
halę ze strony organizacyj praco- | bronić bankrutów, jeżeli wskazy- 
dawców, w porozumieniu z które- waliśmy na potrzebę skrócenia cza- 
mi uchwalono wniosek treści na-| su pracy, to wpływały na to dwie 


Jedna — to los naszych kole- 
Ów, setek tysięty, miljonów ro- 
zin pracowniczych i robotniczych, 
które lata całe pozostając bez pra- 
cy ma krawędzi życia i Śmierci gto- 
dowej, wegetują przy nadludzkiej 
pomocy coraz bardziej zmniejsza- 
jącego się procentu zatrudnionych. 
Innej drogi znalezienia dla nich za- 
trudnienia, jak przez zmniejszenie 
CZASU pracy niemo. Przyrzeczenia 
załamania się kryzysu w przeciągu 
jednego, dwóch, trzech lat, dlatego, 
że przecież kiedyś musi się skoń- 
czyć, więc trzeba przetrwać i dać 
możność przetrwania zakładom 
przemysłowym, były niczem inriem, 
jak zwykłem mydleniem oczu. ja- 
kie uprawiały sfery gospodarcze 


stępującej: „Rada Narodowa kor-| okoliczności. dla zachowania równowagi ducha 
poracyj, bioryc pod uwagę powagę 
obecnych problemów, związanych ROTO ZZ O 


z bezrobociem i konieczność za- 
trudnienia możliwie najwiekszej ilo- 
ści pracowników, proponuje, aby 
w krótkim czasie rozważyć możli- 
wość obowiązkowego skrócenia 
czasu pracy do 40 godzin na ty- 
dzień we wszystkich przedsiębior- 
stwach — i uczynić to na platfor- 
mie międzynarodowej,“ 

Nie trzeba wyjaśniać, że nie z 
sentymentu dla robotników i pra- 
cowników organizacje przemysłow- 
ców, a z niemi i rząd włoski wy- 
stąpiły z inicjatywą skrócenia cza- 
śu pracy. Naiwnością również by- 
łoby przypuszczać, że nawet obec- 
ny radykalny rząd francuski po- 
piera wniosek włoski celem zmal- 
tretowania zakładów pracy, żeby 
tem łatwiej przejść później z sy- 
stemu gospodarki kapitalistycznej 
na gospodarkę państwową czy Spo- 
łeczną. Wprost przeciwnie — wszy- 
stkie tego rodzaju pozornie rady- 
kalne społecznie wystąpienia mają 
na celu ratowanie dotychcz:sowych 
form życia gospodarczego, tak bo- 
wiem nabrzmiało zagadnienie bez- 
robocia w latach ostatnich i tak 
beznadziejnie nie rokuje w ramach 
dotychczasowych żadnej możliwości 
poprawy, że każdej chwili mogło 
się ono wylać nazewnątrz w formie 
rozpaczliwych wystąpień zgłodnia« 
łych rzesz. A to mogłoby w rezul- 
tacie doprowadzić do zakończenia 


Przed dwoma dniami wyjechali 
do Warszawy reprezentanci samo 
rządu łódzkiego, w ost-bach pre- 
zydenta miasta, Bronisława Zie- 
mięckiego i ławuika wydziału po- 
datkowego, Ludwika Kuka, 

Wyjazd przedstawicieli Łodzi 
do Warszawy dotyczył dwóch 
kwestyj: ustalenia norm, umożli- 
iwiających uzyskanie przez sezo- 
nowców zapomóg w okresie zimo- 
wym, oraz nieprzekazywania wła- 
dzom skarbowym egzekucyj miej- 
skich, 

W sprawie pierwszej interwen- 
jował w ministerstwie pracy p. 
prezydent Ziemięcki, przedstawia- 
jąc p. wiceministrowi Rożnowskie- 
mu sytuację robotników sezono- 
wych, którzy nie mogą być zatryd- 
mieni w obecnym sezonie naweł 
przez 78 dni, wymaganych przez 
ministerstwo pracy dla przyznania 
prawa do korzystania z zasiłków. 

Krótki okres pracy na robotach 


sezonowych, jak wyjaśnił prezy- 
dent Ziemięcki, uniemożliwia ro- 
botnikom 5oczyniesie jakichkol- 
wiek oszczędności na czas pozo- 
stawania bez pracy. Jeżeli zatem 
nie otrzymaliby zapomóg ustawo- 
wych, wówczas znajdą się w obli- 
czu najskrajniejszej nędzy 

P, wiceminister Rożuowski o- 
świadczył, iż rząd w całej pełni 
docenia powagę sytuacji i orjen- 
tuje się w położeniu sezonowców, 
tem niemniej wobec twardej ko- 
nieczności oszczędzania we wszyst- 
kich dziedzinach życia państwo- 
wego rząd nie może 
udzielić odpowiedzi konkretnej, 
jak la sprawa będzie załatwiona. 

P, Rożnowski zapewnił, iż przy 
jak najlepszych intencjazh rządu 
w wypadku powstania możliwości 
pośpieszenia sezońowcom z po- 
moca, pomoc ta będzie im okaza- 
zana. Zorjentować się jednak o tem 
będzie można dopiero w okresie 
jesiennym, to jest wówczas, kiedy 
będzie już wiadome, jakiej sumy 
wymagałoby wypłacenie zasiłków 
nieuprawnionym, w myśl ustawy, 
sezono“ 
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Redukcja gratyfikacyj — zamiast 


asza Naai e i w ministerstwie spraw 
znizki płac. wewnęli... „b, gdzie przyjęci zostali 
prezydent Ziemięcki i ławnik Kuk, 


Elektrownia cofnęła wypowiedzenie. 


Z dniem | czórwca r. b. jak 
już w swoim czasie donosiliśmy 
zarząd łódzkiej elektrowni wymó- 
wił pracę całemu personelowi 
urzędniczemu, z terminem trzy: 
miesięcznym, t. j. do 31 sierpnia 
r b 


omówiono sprawę przekazywania 
organom skarbowym miejskim czyn- 


ności egzekucyjnych. 
Przedstawiciele Łodzi wskazy- 


elektrowni 
personelu, 


Obecnie zarząd 
ogłosił okólnik do 
oznajmiając, iż rędukeje 
wadzane nie będą i że ca per- 
sonel, bez żadnych wyjątków, bę- 
dzie nadel zatrudniony. 

Nie będzie również wprowa- 
dzona redukcja zarobków, a tyl- 
ko — jak stwierdza okólnik — 


Jako motyw tego wymówienia 
podano konieczność obniżenia za- 


jeszcze | 


Umowa w teatrze podpisana 


ZWAGI. 


wycieńczonych, zgłodniałych rzesz 
pracowniczych ji tniczych. Cier- 
pliwość się jednak wyczerpywała | 
stąd się wywodzi druga nasza po- 
budka — przeciwdziałanie poważ- 
niejszym  wystąpieniom społecz- 
nym. Wszelkie rewolucje, które 
aczkolwiek pchają niezaprzeczenie 
świat naprzód, w pierwszym jednak 
okresie tak niszczą cały dorobek 
narodowy, że wielu lat potrzeba, 
by odrobić zniszczenie i nadrobić 
czas stracony. A my chcemy unik= 
nąć zniszczenia. Jesteśmy przeko- 
nani, że świat idzie nieuchronnei 
w kierunku uspałecznienia środ- 
ków produkcji, że coraz bardzio; 
kurczyć się i zanikać będzie pry- 
watna gospodarka, ustępując miej- 
sca społecznym warstwom przemy- 


słowym. I dlatego nie niszczenie, 
a ksziałcenie sję w gospodarowa= 
niu i tworzeniu własnych płacde 
wek gospodarczych jest naszym 
celem. 

Sfery gospodarcze, bo z nich 
jak się powiedziało, wywodzi się 
w obecnej formie wniosek 0 skró- 
ceniu czasu pracy — adoptowały 
nasz postulat, występując z nin 
jako ze swoim pomysłem. Wvstąs 
pieniem tem dały wyraz pewnej 
żywotności i sprawiły, że czas ja« 
kiś jeszcze utrzymają w rękach, 
wyślizgującą się władzę, dowiodły 
dużej rozwagi. W tym też stanie 
wniosek ich znajdzie z pewnością 
aprobatę przedstawicieli pracowni 
czych i robotniczych w Międzyna- 
rodowem Biurze Pracy, 


ini eana neea 
ZASIŁKI I EGZEKUCJE. 


Co zyskali przedstawiciele Łodzi w stolicy. 
Decyzyj ostatecznych nie 


powzięto. 


ca*, Z Z. Z. i klasowego, aby za 
sięgnąć wiadomości co do wyni 
ków interwencji w Warszawie, 
Prezydent Ziemięcki zapowie 
dział zwołanie konierecji w tej 
Sprawie na wtorek dnia 16 b. mą 
zapewniając przytem, iż jakkolwiek 
obecna interwencja skutku nie ode 
niosła — uda się zapewnić  SEz0+ 


nowcom zasiłki po zakończeniu 
robót. 


wali na szkody, jakie miasto może 
z tego powodu ponieść Sprawa ta 
nie jest jeszcze definitywnie zde- 
cydowana przez władze centralne, 
które ostateczne stanowisko w oma- 
wianej kwestji zajmą w ciągu drugiej 
połowy miesiąca sierpnia 

Wczoraj, w związku z powro- 
tem p. prezydenta Ziemięckiego z 
Warszawy, zgłosili się do magistra- 
tu przedstawiciele związków „Pra- | 


Dookoła zatargu 


w przemyśle zgierskim. 


Rozszerzenia strajku nie należy 
oczekiwać. 


W związku z wybuchem straj- |ku klasowego, p. Krzynowek, tq 
ku w czterech firmach włókienni- | dał natomiast, aby robotnikom ue 
czych Zgierza —jak już donosiliśmy | dzielono urlopów natychmiast — 
odbyła się onegdaj w magistracie | albowiem — ze względów taktycz. 
zgierskim konferencja między straj. | nych — związkom zależy na roze 
kującymi i przemysłowcami, pod | szerzeniu strajku, aby wsten spoe 
przewodnictwem inspektora pracy | sób dokonać rewizji zarobków ro 
XIII obwodu, p. Kakowskiego. botniczych w firmach, które jał 

Przedstawiciele dwuch firm: | dotąd strajkiem objęte nie zostały, 
„Artur Bernecker* i „Edward Ber-|a to wobec obniżenia płac o ło 
necker* wyrazili gotowość zapła- proc, i więcej. 
cenia robotnikom za urlopy, pod Mimo pewnej ustępliwości 
warunkiem, iż strajkujący bez- strajkujących do porozumienia nie 
zwłocznie powrócą do warsztatów |doszio, wobec żądań wysuwanych 

Przedstawiciel łódzkiego związ- | przez związek klasowy. 

wa wczorajszem zebraniu straj. 
kujących robotników postanowione 
zwiócić się do przemysłowców a 
e|ponowne zwołanie narady na wio 

rek, dnia 15 b. m. 

ak informują — nie należy o- 


7 . : O czekiwać wybuchu strajku w całym 
iobków pracownikom elektrowni, | nastąpi obniżenie o połowę gw: Porozumienie na podstawie przemyśle zgierskim, a natomiast 
oraz ewentualnego przeprowadze- | fikacji, wypłacanych corocznie pra- s spodziewać się można, iż obecny 
mia redukcji celem obniżenia wy-|cownikom elektrowni, kompromisu. 


datków na administrację, wobec 
spadku wpływów, osiąganych 
przez elektrownię. 


ISOTNE ZRÓDŁO 


„genialnych" pomysłów ubezpieczeniowy 
W związku z notatką, jaka uka- |ską lzbę Rolniczą, a 

obszernie przez „I. K, C.*, skąd 

też pisno o którem pa b mowa na 

wsl żywcem rżepisgło — 

dodająć c kolgrytu iaa 


Z. Z. Z. chce 
Czy 1 


za? 


.—— 
cje pomiędzy dyrekcją teatru miej- 


w p ta nowej umowy. 

yrekcja wystąpiła z propozy- 
cją, by zarobki pracowników te- 
atralnych zostały obniżone o 25 
zała się w piątkowym numerze je- 
dnego z pism łódzkich o projekcie 
reorganizacji ubezpieczeń społecz- 
nych, polegającej na przekazaniu 
agend inslytucyj realizujących te 
ubezpieczenia, — Pocztowej Kasie 
Oszczędności, a _ wypracowanym 
rzekomo przez organizacje praco- 


nastąpi w połowie 


wnicze, upoważnieni jesteśmy do Nieścisłe wia do E MIRAI AA ło oo 
kategorycznego zaprzeczenia, jako- i „b, et yay 
by a p projektu był któ- „Republiki“, bezrobocia asygnował na jeden o 


W związku z notatką 


Tykolwiek ze związków wchodzą- 
5 czoną w sobolnim (. 


tych w skład Unji Zw. Zaw., czy 


Jak już donosiliśmy, od _dłuż- proc. na co 
szego czasu toczyły się pertrakta-|li się zgodzić. 


skiego a związkiem pracowników | lacjach doszło do porozumienia 
instytucji użyteczności publicznej | Podpisana została wmowa na nad- 


Poprawa w odżywianiu bezrobotnych 


strajk w czterech firmach  zgier 
skich będzie rychło zlikwidowany, 
na co m. in. wskazuje iakt, i? 
propagator rozszerzenia akcji straje 
kowej, p. Krzynowek, bezzwłocz. 
nie po rozbiciu rokowań w magie 
chodzący sezon, w myśl której | stracie zgierskim, rozpoczął korzy: 
zarobki pracowników zostały obni-| stanie z urlopu wypoczynkowego. 


żone o 12 proc, w porównaniu z 
DA ZG O iETG" > 


umową zeszłoroczną. 
Sztafeta na zjazd Legjoni- 
stów. 


W dniu wczorajszym p. woje« 

woda łódzki wręczył sztafecie mo- 

saa) eaaa Eaa 
a on 

En z mi od wszystkich Le- 

Ostatnio zamietzana padwył- „2d w łódzkiego. 


szyć kwoty na odżywianie  bezro- | Ksi pla aira EJ ae 
Piłsudski 


pracownicy nie chcie- 


Wczoraj po dłuższych pertrak- 


października r.b, 


lecz i rozmiary porcyj obia 
dowych. 


botnych, do norm z okresu przed 


iego w d, n: 14 bm. na œ 
ki i iązek praco- | publiki“ proszeni y$ wr. 1 czerwca r. b. Jednakże wobec krura eiiie” 
wiezy 14, terenia Łodzi Związki jaśnienie, że Ok Rada. Za. Z dniem a A, iea pae yaer Sakeng), tyg- Ane Kyt AEEA ESROn 
le stwierdzają, wodowa Z. nietylko nie po-|ki om mocy bezrobotni skarb p | 
adm iego projektu za- |dejmowała uchwały w sala ograniczył wydatki na obiady dla |termin ten przesunięty został + 
krawa na celową robotę dywer- zwrócenia się do rządu o wyzna- |bezrobotnych, asygnując 10 gr. na |połowy października, w którym to | wewn swe 
ną. czenie komisarza do magistratu, |obiad dle robotnika, 20 gr. na ©- |czasie grodzki komitek pomocy 
Informujące nas organizacje |ale nawet nie odbywała w ubie-|biwd dla pracownika umysłowego, |bezrobotnym uzyska. już pewoe P 


pogorszyła 


Stwierdzają, że omawiany projekt 
Wańy został przez Po”"ań- 


kn diakość po-!dla 


Peber mie 


środki z akcji społecznej pomocy 
bearobolnych, 


ad 
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Dziwny naród dalekiej Północy. 


Lud, który rządził się prawem moralnem. 
Etyczne podstawy życia osów. 


wyrazów nieogiędnych nie|na zbliżającego się 


NA TE GIĘZKIE CZASY. 
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W czasach, kiedy ludzkość wra- 
ca do pierwotnych form współżycia 
jednostek i ludów, kiedy „człowiek 
staje się wilkiem człowiekowi”, na 
bajkę zakrawa fakt, że istnieją na 
świecie ludzie, którzy nie mają po- 
licji, a przecież żyją ze sobą w jak 
najlepszych stosunkach i poszczycić 
się mogą - 


zdobyczami cywilizacyjnemi, 


które zupełnie obce są t. zw. naro- 
dom kulturalnym. 

To Eskimosi, zamieszkujący pół- 
nocne kraje Kanady 1 Grenlandji. 

W walce swej o byt zetknęli się 
ni z tak ciężkiemi warunkami, że 
musieli albo zginąć, albo w drodze 
doboru naturalnego, piąć się na 


roraz wyższe stopnie rozwoju 


fizycznego i umysłowego. Otocze- 
nie, w jakiem żyli, zaostrzało ich 
zmysł praktyczny i wychowywało 
w nich zmysł filozoficzny. Do my» 
ślenia Eskimosowi czasu nie brak. 
Nieraz przesiedzi cały dzień na lo- 
dzie obok swego „aglu” (to jest o- 
tworu w lodzie, przez który psy 
morskie zaczerpują powietrze; i cze- 
ka na zwierzynę, albo zaskoczony 
przez śnieżycę, spędza całe dni w 
swim „iglu“, w swym namiocie ze 
śniegu. 
Eskimosi są 


wielkimi przyjaciółmi dzieci. 


Im odważniejszy, i co zatem idzie, 
zamożźniejszy jest myśliwy, tem chęt- 
niej przyjmuje na własność obce 
sieroty. Dziecka nikt nie bije. Es- 
kimosi wierzą, że dzieci są niejako 
podobizną rodziców i nauczycieli, i 
że skoro dziecko ma być miłe, ro- 
dzice winni służyć mu za przykład. 


Pod względem uczciwości 
i uczynności 


Eskimosi służyć mogą za wzór. | oskarżony © opór władzy 


Wielkie mbóstwo jest tam rzadkie. 


T aisn 
JE STANISŁAW ANDRZEJ STEEMAN 


Powieść sensac 
52) 


Streszczenie początku. 

Na torze kolejowym znaleziono 
skradziony z wystawy krawiec- 
kiej masekis z pokaleczoną twa- 
rzą | nożem, wbitym w pierś. 

Zalntrygowany tym pad- 

kiem inspektor policji, A! Ma- 


śledztwo, 


do zmarł 
Przesłuchanie rodzeństwa Le- 


NIESAMOWITY MANEKIN 


-|mand Lec 
wko | sem, — Tak było... Słuchamy... 
wyraź- 


Każdy normalny Eskimos jest dość|ści | 


ambitny i zręczny, by o własnej si- 
le stać się doskonałym myśliwym i 
wlaścicielem dostatniego gospodar 
stwa. Skoro zdobył tyle, ile po- 
trzebuje do życia, nie gromadzi nie- 
potrzebnych bogactw, nie jest też 
do pomyślenia, żeby Eskimos żył 
w dostatku, gdy inni cierpią nędzę. 
Gdy który nie może iść na łowy, 
albo nie ma szczęścia, posyła mu 
się część do jego domu. To co 
potrzebne jest do życia, jest zda- 
niem Eskimosów, 


własnością wszystkich. 


Długie, bolesne doświadczenie 
wyrobiło u Eskimosów przekona- 
nie, że panowanie nad sobą stano- 
wi podstawowy warunek szczęśli- 
wego współżycia, Wybuchów zło- 


Sądownictwo w Sowietach. 


spotyka się wśród nich wcale, a 
mowa ich nie zna wógóle wyzwisk. 
Nie sprzeczają silę między sobą, 
choćby nawet mieli do tego powód. 
Wymówki ubiera się w łagodną 
formę i czyni tviko w ostalecznoś- 
ci. Spory i kłótnie należą do rzad- 
kości. 


Zabójstwo, morderstwo i waj- 
na to pojęcia dla nich nieznane. 


Eskimos nie zna męstwa rozpaczy, 
trwająceg? do ostaniej kropli krwi, 
Lecz nie jest bynajmniej tchórzem. 
W walce z siłami przyrody, pod- 
czas polowania na niedźwiedzie i 
morsy odznacza się niezwykłą od- 
wagą. Nie traci panowania nad so- 
bą nawet w obliczu śmierci. Spo 
kojnie czeka z harpunem w ręku 


groźn*go mor- 
sa, by w odpowiedniej chwili za- 
dać mu cios śmiertelny. Z swych 
małych łodzi atakuje on nawet żar-; 
łacze I wieloryby, nie mając przy 
tem uczucia, jakoby dokonywał | 
rzeczy nadzwyczajnych. 

W pożyciu rodzinnem odznacza 
się 


wielkiem przywiązaniem 
i troskilwością, 


wobec obcych jest niezm ernie goś- 
cinny. 

W ten sposób specjalne warun- 
ki bytu uczyniły z Eskimosa czło- 
wieka o wielkich zaletach umysłu i 
charakteru, dla którego nie potrze- 
ba ani rygorów prawa, ani policji. 

| A 


U 


WYROKI PROLETARJACEKICH SADO 


W ostatnich dniach, znany pro- 
kurator sowiecki Wyszyński wy- 
głosił w Moskwie referat o prawo- 
dawstwie i sądach sowieckich, 

Na wstępie Wyszyński zaata- 
kował profesorów sowieckich uni- 
wersytetów, zarzucając im, że wy- 
kłady ich nie są wolne od wpływu 
burżuazyjnych poglądów na prawo. 

Jednocześnie jednak stwierdził, 
że sędziowie sowieccy zdradzają 
często więcej fantazji niż zrozu- 
mienia dla prawodawstwa prole- 
tarjackiego. 

Dla 'zilustrowania tego iwier- 
dzenia, Wyszyński przytoczył sze- 
reg przykładów z praktyki sowiec- 
kich sądów. Tak w jednym z sq- 
dów stanął pewien czerwony ofi- 
cer, z pochodzenia włościjanin, 
Wina 


jezo polegała na tem, że będąc 


yjno-kryminalna 


PRZEDRUK WZBRONIONY, 


łazara — zaczął inspektor — i 
palizas nie lubit Leona Lecop- 
te, Życie dostatcza nam ika 
przykładów podobnej antypatji, 
czasem bezwiednej, czasem wy- 
rozumowanej. Stokrotka nie lu- 
biła mnie również i mogę obec- 
nie przyznać, że odpłacałem jej 
tem samem. „Jesteśmy w prawie 
przypuszczać, że antypatja Leo“ 
na Lecoptę do Baltazara była 
odruchowa, a tego ostatniego u- 
motywowana., Szeroka blizna 
na 


pan w sposób brutalny wywie- 


Emila Tal na nim złość.. Czy się myig? 
T 


— Nie — odpowiedział 
te stłumionym gło- 


biecie kota daje mi do 
myślenia; jestem pewny, że jego 


właścicielem drobnego gospodar- 
stwa rolnego, nie mógł zapłacić 
podatku, który wynosił 1900 rb., 
gdy tymczasem wartość całego 
gospodarstwa nie przekraczała 
1500 rb. Mimo, iż była to oczy- 
wista pomyłka, sąd uznał go win- 
nym i przykładnie ukarał. 

W innym wypadku skazany 
został na 2 lata więzienia pewien 
„spec. Wina jego polegała na 
tem, 21 gdy ofrzymał od instytucji, 
w której pracował, konia do wy» 
jazdów służbowych, prosił o przy» 
dzielenie mu furmana, któryby 
umiał powozić i nie wywracał go 
zbyt często. Uznano go winnym 
sabotażu i zaaplikowano mu 2 lata 
kryminału, motywując wyrok także 
tem, ze spec ten w godzinach 
pozasłużbowych uczył robotników 
arytmetyki. 


Wreszcie frzeci przykład pods- 
my przez Wyszyńskiego, mówi 
o formalnem znęcaniu się nad 
podsądnym. Sąd skazał pewną 
niewiastę za zniesławienie na 
grzywnę w wysokości 1 rb., z tem, 
że kwola ta będzie wpłacana po 
jednej kopiejce dziennie, a każda 
wpłata uskutecznioną będzie przed 
godz. 8 rano. Skazana, zamiesz- 
kująca w odległości 12 klm. od 
siedziby sądu, musiała przestrzeń 
tę przebywać codziennie w ciągu 
100-dni, a z uwagi na drugi wa- 
tunek, t. j. godzinę, przed którą 
wpłata winna być uskuteczniana, 
musiała wychodzić z domu o godz. 
5—6 nad ranem. Rzeczywiście 
fantazja nadzwyczajna. 


W EPOCE SPORTU 

Ojciec (do 25-letniego syna): 
Kiedy ty już nareszcie będziesz 
dorosły?.. 


z mMM 


NA ULICY. 


zy Czego płaczesz, mój chłop- 
cze 

-- Bo mamusia powiedziała, 
że nie mam przechodzić przez 
ulicę zanim tramwaj nie 
przejedzie, a tu żaden tramwaj 
nie idzie, więc nie mogę przejść. 


NA TARGU, 


— Co kosztuje litr mleka? 
— 50 groszy. 
— Czy niema pan po 40 śro 


WSZYSTKIE INNE TEŻ. 

— Mały Wacio przychodzi ze 
szkoły do domu i mówi do matki: 

— Mamusiu, to zadanie, przy 
którem tyś mi wczoraj. pomagała, 
było zupełnie źle rozwiązane. Ale 
to nic nie szkodzi wszystkie in- 
ne mamusie także żle je rozwią- 
zały. 


WSPÓŁCZESNE DZIECKO. 

Mały Tadzio do matki, która 
mdleje, widząc, że synek wycina 
nożyczkami struny z fortepianu : 

— Ależ mamusiu, z tych strun 
zrobię antenę: Radjo będzie ład- 
niej grało, niż ty na fortepianie. 


EEEE) PZPC WY TE PYT y zr EO OJJ 


podjął na nowo: 

— Cjanek spowodował śmierć 
Leona Lecopte'a... Narazie wat- 
piłem w to, nie mogąc znaleźć 
sposobu, w jaki ten środek o 
piorunującym skutku — jedno z 
was, conajmniej jedno, zna ten 
sposób — został użyty... 

Rozległ się drżący głos Ireny: 

— Ależ nikt... 

— .. nie zbliżył się do brata 
pani w chwili jego śmierci?,.. 
Tak, jednak ktoś się zbli- 
żył „I 

Teraz wtrąciła się Laura. 

— każdym razie nie może 
być mowy o żadnem z nas... 
Opowiadałam już panu, gdzie 
każde z nas było w tym mo- 
mencie. 


Łamałem sobie głowę nad tą 
zagadką, Ponieważ Leon Le- 
copte nie jadł nic, ani nie zaży- 
wał na godzinę przed śmiercią, 
więc zastrzyknięto mu 
truciznę, e ktou 

Dorzucił ciszej: 

— Ale kto? 

— Powiedziałem panu 
krzyknął Armand — że ta hipo- 
teza jest nieprawdopodobna! 

— Prawda może też nie być 
prawdopodobna ,. — szepnął in- 
spektor, — Mówiono to już przed 
nami... 

Zakaszlał. 
— Morderca, który znajduje 


Malaise uczynił pauzę, zanim twarzy mniej 


się między pierwszem, a 


| 


— Wiem — rzekł Malaise. — dział łagodnie inspektor — nie 


lub więcej wy-, 
straszonych, zwróconych w stro- 
nę inspektora. Niektóre oświet- 
lone, inne w cieniu! Jedna na- 
leży do zbrodniarza, którego nie- 
winność uznano, druga do wa- 
rjała, uważającego się za Bis- 
marcka! 

„ — Chcę państwa prosić o pe- 
wien wysiłek myślowy... Proszę 
sobie wyobrazić Leona Lecopte, 
idącego w dniu śmierci po scho- 
dach.. Schodzi z drugiego pię- 
tra.. Dochodząc do pierwszego 
pada martwy... Co wyda rzyło 


drugiem piętrem? 

— Nie nie mogło się stać! — 
zawołał Armand — Leon nikogo 
nie spotkał. 

— Pan się myli — odpowie- 


spotkał, dosłownie mówiąc, ko- 
goé.. ale coś... 

— Co? 

Zaponowała chwila 

„Zapanowała c wila naprężo- 
nej ciszy, Przerwał ją Malsise, 

— Leon Lecopte spotkał Bal- 
tazara i uderzył go zapewne moc- 
no jak zwykle. Baltazar skoczył, 
zadrapał mu twarz... Wpakował 
mu w policzek pazury, uma- 
czane w cjanku... 

Laura stłumiła krzyk — wszy” 
scy obecni, oprócz jednego za 


din, W czasie roboty i on się 
zadrapuje, albo zakłuwa... Umiera 
zatruty — jak Leon Lecopte — 
koniec jego wydaje się podej- 
rzany, ządzają autopsję.„ Po- 
dejrzenia ciążą na żonie i jego 
pomocniku, mimo zaprzeczeń zo- 
stają aresztowani... Dzisiaj toczy 
się przeciwko nim rozprawa. 
statnia, nieprzewidziana konse- 
kwencja: Stokrotka zdycha od 
resztek tcia 

Słuchacze aise'a nie byli 
zdolni wymówić ani słowa, tak 
dalece prawda, nareszcie pozna- 
na, wydała im się dziwna, dziw: 


nie sta... 
Wkońcu Emil Charon mruk- 


pektor. 
Objął spojrzeniem wszystkico 
obecnych. 


pazury i w rok później pokale- 
czył woskową głowę albo 
zbrodnia nie zdołała nasycić 
jego nienawiści, albo nie mógł 
znieść widoku manekina, przy” 
Pemaicająceśo mu znienawidzoną 


aTe.» 

Armand pochylił się ku in- 
spektorowi. ZY 

— „ czy pan wie, kto 
p tym ? — zapytał z wy* 


em. 
—.Wiem — odpowiedział Ma- 


sw. 
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Dri: Ruxebjusza K 
Jutra: Wniebowzięcie. 
Długość dnia: 14.40 
Ubyło dnia: 1.42 


DNIA NA DZIEN. 
Środek na poty. 


ktoś popełnił samobójstwo... 
lu=Podatki podwyższono 
rany boskie L.. Co za poty 

nagle, na mnie wystąpiłył.» 

żaden środek aptekarski 


Geografja. 
Dziewiąta wieczorem. Mała ko- 
tka I iej mąż, rozparci w fotelu 
ją gazety. 

Mała kobietka przerywa czyta- 
wielkiego artykułu wstępnego i 


—Powiedz mi kochanie, ce to 
piciwie znaczy: wyspy brytyj- 
e? 


w, brytyjskie? 
kanie, że takie pytanie tylko ty 
możesz zadać! 


alaj sobie na takie żarty. Czyż 


jerzęta, które mają z jednej stro 
przednią $ tylną nogę krótszą, 
z drugiej, a to w celu wygod- 


u się nie 
t wys 


wierzy.  Anglja 


pa 
£ kochanie, przysięgam 
te Anglja jest wyspą. 


wna. 

— Z pewnością bym el | 
, gdybyś się była zapytała! 

tę mogę ol to z łatwością do-. 

ść. 

Przynosi ze swego pokoju mapę 
azuje palcem.— 

— Tu niedowiarku, możesz sa- 

sprawdzić. 

Mała kobletka jest przekonana. 

— Więc to prawdat? Nigdybym 
myślała... 


to dzieje, że wyspa nie rusza 

z miejsca? Że nie odpływa 

e miejsee? Właściwie przecież 

letwiejszego, przecież nie jest 
ocowana?! 

Niepoprawny mąż odpowiada 

kojnie: 

— O juź bywały wypadki, że 

Py zmieniały miejsce. Nie jest 

lakie łatwe. jak gdyby naprzy- 
odpłynął kawałek drzewa, 


— Ach co za głupstwa —prze- 
mu zniecierpiiwiona mała ko- 

A — powiedz mi, gdyby na- 

| silay wicher, taki wicher jak 

a burza, to czy Anglja mo- 

Y ruszyć z miejsca, powiedz 

kochanie! 

Anglija? Nie Anglja nie može! 
aczego” kochanie? 

— Dlatego, że Anglja jest przy 

owana, Stoi na linach. 

Na liusek? 

~ Tak na linach. Czy nie sły- 
o tem, że marynarze łowią 

Otóż anglicy są wszyscy ma- 

zami. W ten sposób Anglia 

Przymocowana | nie może się 
z miejsca! 

piala kobietka słacha w zach- 
Mie» 


T Doprawdy, że ty wiesz wszy- i 
kachaniał 


Doprawdy | Milgrom. 


(ero w niedzielę nie starałeś nosiliśmy — Milgrom, 
wmówić we mnie, że istmieją cy za społecznika i 


|bzege sehodzenia z gór!! Teraz |nem wynagrodzeniem, 
zaczynasz! Kto raz skłamie |cem jakoby 200 zł. miesięcznie. 


Po różnych aferach, mniej lab 
więcej nieciekawych, mamy obe- 
cnie do zanotowania wypadek nie- 
zwykły, nawet na stosunki łódzkie 

Jakież jest ito sensacyjnej 
sprawy, która wywołała olbrzymie 
poruszenie nietylko w sferach 
prawniczych, nietylko w kołach 
handlowych i przemysłowych, lecz 
również i w szerokich warstwach 
społeczeństwa. Echo tej afery od- 
bije się rozgłośnie po całym kra- 
ju, a bodajże i zagranicą. 

Jakież są znane szczególy tej 
emocjonującej łódzkie społęczeń- 
stwo sprawy? 


We wtorek, dnia 16 b. m. 
rozpatrywana będzie przed łódz- 
kim sądem okręgowym sprawa, 


w sferach kupieckich, zwłasz 
w północnej dzielnicy miasta. 

Na ławie oskarżonych zasią- 
dzie b. dyrektor Staromiejskiego 
Banku Ludowego, mieszczącego 
się przy Placu Kościelnym Nr. 4, 


za 


ilgromowi zarzuca się sy- 


-|stematyczne okradanie kierowa- 


nej przezeń instytucji, przez co 
omawiany bank został finansowo 


— Mój kochany.. proszę cię, nie zrujnowany. 


Jak już w swoim czasie do- 
uchodzą- 
filantropa, 
jocował we wspomnianym ban- 

przez czas dłuższy bezintere= 
sownie, następnie za minimal- 
wynoszą- 


Już pod koniec ubiegłego ro- 
ku okazało się, że Milgrom nie 
umie wyliczyć się z niektórych 
sum, wpłacanych do banku, Nie- 


Mój kochany, gdyby to było |sumienny dyrektor zdołał wów- 
4. powiedziałbyś mi to już|czas jednak ukryć swoje oszu- 
stw: 


RR 
W kilka miesięcy później, w 
lutym r. b, stwierdzono z całą 
pewnością, iż ilgrom  przy- 
właszczył sobie pieniądze, wpła- 
cone do banku, celem przesła- 
nia ich do innej instytucji finan- 
rej posa Łodzią. Lb zn] 
podjętych 'przez zarzą an. 
dochodzeń ujawniono, iż Mil- 
grom od szeregu miesięcy do- 


puszczał się kradzieży sum, = 
Po chwili mała kobietka znowu wających z tytułu ie Taen ka a Aa 


k czego zarwanych zosta- 


na. ws 
— Powiedz mi kochanie, jakjło wielu drobnych kupców. 


W Mukdenie wybuchł ol 
łą część tego miasta, 


w Mandżurji. N 


która budzi zrozumiałą sensację | 
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jsem a wiezien 
Niedziela Łódź ma swoią sensację... 


Przed kilku laty jedna z naj- 
powatniejszych firm  zgierskich 
A. G. Borsi", orłosła upadłość. 
Svndykiem mianowana znanego 
łódzkiego prawnika, adw. Marka 
Lipszyca. 

Syndyk związał dviałalność u- 
padłej firmy z iuleresami dwuch 
swoich braci: Henryka i Mojżesza, 
Cała trójka, o ile wiadomo, doou- 
szczała się od dłuższego czasu po- 
ważnych nadużyć na szkodę upa- 
dłej firmy. W sprawie nadużyć 
zamieszany był również jeden z 
zamożniejszych kupców łódzkich, 
Edward Hilszer, 

Zarząd firmy orjentował się w 


Str, 6 


Typowo „łódzka historja. 
ie kupców i znanego adwokata. 


Zrozumiałe poruszenie w opinji publicznej. 


sytuacji, wobec czego między po-| torskim rzedstawiciele ł - 
szczególnymi jego członkami a Jestry, pani o uran e Aie 
syndykiem jak również na posia Lipszyca do czasu rozprawy, 
dzeniach zarządu, dochodziło do| Wobec obfitości nagromadzonega 
gwałtownych tarë. materjału, oraz w związku z oba- 
Przed m. w. tygodniem sąd o- wą, iż uwolnienie adw. Li szyca 
kręgowy olebrał adw. Lipszyco- mogłoby przynieść szkodę śledztwu, 
wi urząd syndyka. Jednocześnie | prośba ta uwzględniona nie zo- 
podjęte zostały dochodzeni», w'|stzła. 
wyniku których onegdajszego wie- Śledztwo prowadzone jest bez 
czoru aresztowano aiw, Marka | przerwy pod osobistem kierownic. 
Lipszyca, jego brata Henryka i|twem prokuratora Mandeckiego, 
i kunca E Iwarda Hilszera. Dotychczasowe rezultaty śledztwa 
Wczoraj aresztowano drugiego | utrzymywane są w ścisłej tajem- 
brata adw, Lipszyca, Mojżesza. nicy. 
| W związku z tem  interwenio- 
wali wczoraj w urzędzie prokura- 


—, 


Fałszywy filantrop i społecznik. 


Dyrektor banku przed sądem. 


We wtorek sprawa Milgroma. 


Milgrom przez dłuższy czas 
uprawiał system zbierania pie- 
niędzy, które wpłynęły z zain- 
kasowanych weksli, a właścicie- 
lom weksli wypłacał należność 
z dłuższem opoźnieniem z kwot, 
które wpływały z inkasa nowych 
weksli. 

Stwierdzono również, że Mil- 
śrom dopuścił się przywłaszcze- 
nia szeregu depozytów. W ten 
sposób zarwano wielu kupców. 

Milgrom, przyciśnięty do mu- 
ru oświadczył gotowość wyró- 


wnania szkód, wyrządzonych 
bankowi. Miał się w tym celu 
zwrócić o pomoc materjalną do 
swej zamożnej rodziny, Tymcza- 
sem w związku z roztoczeniem 
nad Milćromem bacznych obser- 
wacji, najbardziej pokrzywdzeni 
wierzyciele zdołali w porę stwier- 
dzić, iż Milgrom usiłuje zbiec 
zagranicę. Zatrzymano go nieo- |stencji Kubiaka i Gajewskiego, 
mal w ostatniej chwili, zaopa- | Oskarżać będzie prokurator Kar- 
trzonego już w paszport zagra- | ski, 
niczny i całkowicie przygotowa- 
nego do wyjazdu, 


Po zaalarmowania poli 
która Milgroma osadziła w o 
reszcie, „przeprowadzono sled 
two prokuratorskie, w rezultacie 
którego Milgrom zasiądzie we 
wtorek na ławie oskarżonych 
sądu okręgowego w Łodzi, 

ozprawie przewodniczyć bę; 
dzie sędzia Jesionowski w asy- 


— 


Oo M 


Z frontu wojennego w Mandż 


mi pożar, który zniszczył due 
Istniejej podejrzenie, że pożar ten 
je t dziełem podpalaczy — przeciwników rządów japońskich 
a zdjęcia powyższem widzimy jedną z ue 
üc 'ego eozolyCziega mi 


Wolniej i ciszej. 
Kary na „szalonych jeźdźców“ 
motocyklowych. 


W ostatnich dniach ma ulicach |działu ruchu kołowego, by przy- 
miasta, szczególnie ma ul. Piotr-|stąpił do surowego karania 
kowskiej w godzinach wieczoro- |motocyklistów, nieprzestrze- 
wych motocykliści urządzali ćwi-| gających przepisów. 
czenia w jeździe szybkiej, napa- W pierwszym rzędzie nakłada- 
wając nieszczęśliwych przechod:|ne będą surowe kary za zbyt 
niów przerażeniem, a ulice napel- |szybką jazdę i za niezamknięcie 
niając przeraźliwą wrzawą i łosko-; w obrębie miasta tłumików. 
tem. 

Króniki pogotowia ratunkowe- 
go zanotowały. kilkanaście wypad- 
ków przejechań, w tej liczbie dwa 
śmiertelne, przyczem po większej 
części motocyklistom udawało się 
zbiedz i uniknąć odpowiedzialno- 
ści, 

Wreszcie harce te zwróciły u- 
wagę władz bezpieczeństwa pu- 
blicznego. Wczoraj zastępca sta- 
rosty grodzkiego, p. Rosicki, wy- 
dał polecenie komendanlowi wy- 


Jeden złocz 


We wsi Witkowice, powiatu wie- 


ka, 
koniokrad ze wsi Kolonja Gontecka, 
w asyście dwuch swoich wspólników: 
Kilimek, słysząc rżenie koni, które 
włamywacze usiłowali uprowadzić, 
wybiegł w towwrzystwie syna i zię- 


ii beltówkę, 


Czteroletnia 


Nieszczęsne skutki 


Na polu obok nlicy Wróblej (u 
wylotu ulicr Lutomierskiej) zebrała 
sią wczoraj gromadka dzieci, która 
rozpaliła ognisko, nby upiec wyko- 
pane na pobliskich zagonach kar- 
tofle. 

Ognisko zainteresowało szora- 
gólmie 4-letniq Wasławę Mondra, 
córeczkę  robotniku (Lutomierska 
110). Dziecko zbliżyło sią do ogni- 
ska, aby sprawdzić, ozy kartofle juz 
sią upiekły. W tym momencie ma- 
ła Waoia została popchnięta prze 
jednego z biegających dokoła ogni- 
sku dzieci. Daiewczynku upadła w 
ogień. 

Przestraszoue dziecko nie mogło 
sią podnieść, poczas gdy pozostała 
dziatwa rozbiegła sie, 
wać a Fo ij Waly fi 
równą vy a opresji nź 
zaa. A 


iasta. dniów. 


luńskiego, do zagrody Józefa Kilim-|ostrzeliwując się. 
włamał sią Antoni Ratajczyk, | również kilka strzałów x dubeltów- 


cia na podwórze uzbrojony w du-|no w szpitala pod strażą, 


aby zawex* [rzy nie Stawali do 


Żywcem pogrzebany, 
We wsi Adamów, powiatu łas- 
kiego, 34-letni Stanisław Gatka, 
zajęty był pogłębianiem studm 
w zagrodzie swego sąsiada. Nie- 
zabezpieczone należycie brzegi 
wykopu obsunęły się i Gałka, 
znajdujący się na dnie studni, so: 
stał zasypany ziemią. Dopiero pa 
2 godzinach zdołano odgrzebać 
zimne zwłoki nieszczęśliwego. 


Walka koniokradów z okradzionym. 


yfńca ranny. 


Złodzieje rzucili się do neleczki 
Kilimek oddał 


ki. Jeden nubój trafił Ratajczyką 
w brzach, raniąc co ciężko, 
Pozostsli dwaj złodzieje zdołali 
zbiec. 
Rannego Ratajozyka umieszczo= 
zu$ za 
zbiegłymi wdrożono poszukiwania. 


dziewczynka 


wśród płomieni. 


dziecięcych figlów. 


Niestezqsua dziewczynka dozna- 
ła ciężkich poparzeń tałowia i rąk. 
Pogotowie przewiozło wałą ofiarę 
lei komyślnej zabawy dzieci do szpi 
tala Anny Marji, 


Dodatkowa komisja 


poborowa. 

We włorek, dnia 16 sierpniè 

r. b, od godz. 8 rano, rozpoc. 
urzędowanie w lokalu przy ulicy 
Narutowicza 56 dodatkowa komi- 
sja poborowa dla poborowych 
rocznika 1911 is zumiesz 
kałych na terenie powiatów łódz 
mo PU Kadm ia 

- a 

chczas do 


BA 


przeglądu wojskowego i 
UEREOWATEGO stosunku 
waiskowaj, 


„Obywatel ziemski* z pod ciemnej gwiazdy, 


NIEUCHWYTNY 


= 


OSZUST 


zemdlał na widok mundurów policyjnych. 


Od czterech lat łódzkie wla- 
dze śledcze i sąd okręgowy in- 
teresują się sprawą sensacyjnego 
oszustwa, dokonanego przez czte- 
rech Szykierów 
osobistości znane w sferach 
handiowych naszego miasta. 

Tło sprawy przedstawia się 
1astępująco. - 

Ba cd, Leon vel Lajbuś, 
Salomon vel Szulim i Adam vel 
Abram Szykierowie byli właści- 
cielami majątku Sucha Górna 
vel Podleśna. 

W lutym 1927r. Bernard Szy- 
kier wystąpił do okręgowego 
urzędu ziemskiego w Piotrkowie 
o zezwolenie na parcelację ma- 
jatku. Zezwolenie to uzyskał z 
warunkiem dotrzymania warun- 
ków, wymaganych przy parcela- 
ciach przez odnośne ustawy, © 

Nie czekając na zezwolenie 
okręgowego urzędu ziemskiego 
Szykierowie 

rozpoczę!l parcelacię, 
sprzedając cały majątek, podzie- 
lony na drobne działki, wieśnia* 
kom z Suchej Górnej. 

Do akcji parcelacyjnej zaan- 
gażowali Szykierowie Józefa Ged- 
rycha, Stanisława Jezierskiego i 
Józefa Brygiera. 

Parcelację przeprowadzono 

sposób niesłychanie prosty. 
Zdaszającym się wieśniakom wy- 
stawiano kwity, pisane ołówkiem, 
bez daty i zaopatrzone w podpis 
możliwie nieczytelny, bez wska- 
zywania przytem tytułu wpła- 
cenia pieniędzy. W ten sposób, 
przy pomocy wydawania tego 
rodznju kwitów, uzyskali Szy- 
rowie od wieśniaków 

sumą 165,009.67 zł. 

Żadnych umów z nabywcami 
Szykierowie nie zawierali. 

Wieśniacy bezwłocznie po o 
trzymania kwitów przystąpili do 
zasospodarowywania się na 
nabytych działkach, obsiali je, 
pobudowali sobie zagrody i.t. d. 

Mimo przeprowadzenia par- 
gelacji w warunkach całkowicie 
sprzecznych z wymaganiami pra- 
wa, Szykierowie zwrócili się do 
okrętowego urzędu kowej; 


kancelaryj notarjuszy, każdora- |jawniono — 
zowo jednak proponowali nowe 
jakieś koncepcje, które nie zy- 

ły aprobaty wieśniaków, 
wskutek czego do podpisania 
umów nie doszło. 

W następstwie ŚSzykierowie 
zrezygnowali wogóle z podpisy- 
wania umów z nabywcami parcel, 
a nałomiast obciążyli hipotekę 
majątku Sucha Górna do granic 


się tak daleko, 


parcelowania go 


Zarząd główny Zw. niższych Znaczki na 
prac. poczty, telegrafu i telefonów 
przystąnił do zbiórki funduszów 
na budowę „Domu Pocztowca*. 
„Dom Pocztowca* służyć bę 
dzie celom kulturalno-oświatowym, 
znajdą w nim bowiem pomieszcze- 
nie: bibljoteka, sala odczytowa, 
koncertowa i t. p, Ponadio mie- 
ścić się w nim będzie schronisko 
dla starców — byłych Tunkcjonur- 
juszów pocztowych oraz dla 
wdów i sierot po pocztowcach. 


Wczoraj na sali V-ej wydziału 
cywilnego sadn grodzkiego w Ło- 
dzi rozpozedwano sprawą 19-let- 
niego Artura Kielma, sieroty, któ- 
ry pozwał swego eks pracodawcą o 
zaległą należność. 

Tło sprawy przedstawiało się 

astępnjąco, Kièlm pochodzący 7e 

wai Sikawa, gminy Nowósolan pòd 
Lodzią, pracował jaka parobek u 
Wilbelma Ryttera, we ws! Grabie- 
niec, gminy fąbień pod Łodzią, z 
płacą 60 zł, miesi: cznie, 

Ponieważ Rytter nie myułacał 
mu należności, Kielm przyjął 2a- 
trudnienie u Wincentego Kondajn 
wa wsi Nowe Złotno, gminy Rą- 
bień, Kondej zaopiekował się mło- 
o zatwierdzenie parcelacji. dzieńcem, a nawet wystąpił w imie- 
rząd, w obawie o zagrożone in- | niu Ktelma do Sądn o zaległe u 
teresy włościan | Rytera zarobki, służącego. 
zgodził się na zatwierdzenie | Gdy sąd wezwał Kielms, w imie 

parcelacji, niu jego stanął Kondej Na zwró- 
uzależniając to jednak od przed- | coną ma uwagę, iż nie ma prawa 
stawienia umów z nabywcami. występować w cudzem imienin, Kon 

Pod pozorem sporządzania dej oświadczył, że sam sobie daje 
amów Szykierowie parokrotnie to prawo. 


ności 2. S-ów 
Ska 1. 
kowska 127. 


ska 37. S-ów 
piórko wskiego 27. 


— Nie o to chodzi. 

— Więc o cóżl? Czy dolkną łem 
panią czemkolwiek? 

— Onie! 

— Więc cóż? RPozumłałbym pa- 
nią, gdyby chodziło o powzięcie 
jakiegoś hazardownego postępowa* 
nia, ale pani zna mnie oddawna 
zna moją miłość, Nie zmieni pa- 
mi miejsca zamieszkania, ani przy- 
faciól. 

— To prawda i w tej chwili 
wierzę panu, ale gdy jestem sama 
poczynam się wahać. Jesteśmy 
wszystkie takie nerwowe. Powziąć 
jakieś postanowienie — jakżeż to 
Irudno! Tyle skrupułów, tyle prze- 
sadnych wrażeń i nczuć miota 
mem sercem. Czy pan wie dla- 
czego, wczoraj nie przyszłam? 
Dlatego że przyjaciółka moja twier- 
dzi, że zielony kolor przynosi nie- 
szczęście, a ja nosiłam zieloną 
suknię. Pan się śmiejef Ale cóż 
ja pocznę, kiedy taki mój charak- 
ter. Wierzę w zbieg okoliczności, 
w | mezi w sny.. Zresztą pan 


w 
— Jednak ładziłem się... Wi: 
dzę niestety, że z 


Przepowiednia. 


Humoreska. 


Polanka była śliczna, pokryta 
świeżą zielenią i osłonięta ze 
wszystkich stron. Na horyzoncie 
odcinał się biały żagiel, po przez 
drzewa wyzierały różnobarwne 
chorągiewki, któremi przystrojona 
była plaża, a wiatr donosił głuchy 
poszum fal morskich. 

Pani Henryka i Piotr Irwali w 
milczeniu. Słońce jaż zachodziło, 
należało wracać, więc Piotr ujął 
dłoń ukochanej, pokrył ją pocałan- 
kami i z podnietą zaszeptał : . 

— Obawiałem się, że pani nie 
przyjdzieł 

a w zamyślenii odrzekła ci 

6: 


my ten 


chodziłem tu, by 


wiają mi ból. 


chezo drzewa. 


jei 


= Namyślałam się, 

Piai ogg z 

— Jakże pani mogła! Przecież 
socham paniął Przecież pani wie 
p teml Więc cóż znaczą wobec 
tego wszystkiego życiowe drobia- 


nością: 


wrotn. 


Š 


siępi, złożyć? Czyżby chodziło i : 
ję Ida Pany et wanwa era aie je sę 2 Aaa ga „m 
pg amy Kyra icome tó rzeczą irodn 
. Jestem ubogi, ę praco-| — ‘rekia kobieta 
wał, już pracnię, gdyż nagli mnie ię + | STWA | b 


zwoływali nowonabywcôw do ostatecznych, przyczem — jak u- 


parokrotnie sprzedawali 
majątek 
cotąz to innemu nabywcy, bez 
odnołowywania w hipołece, po- 
przestawali bowiem na grubych 
zaliczkach po 15 i 20,000 zł. 


Bezczelność oszistów posunęła 


sprzedać cały majątek mima roz- 
Z tezo względu 


Zbiórka funduszów 


na budowę „Domu Pocztowca”. 


ien szlachelny i 
pożyteczny cel, w cenie 5, 10, 20 
i £0 groszy nabywać možna 
wszystkich urzę lach pocztowo-tele- 
graficznych i u listonoszy 
Pocziowcy niewątpliwie zaslu- 
gują ną poparcie przez spoleczeń- 
stwo ich pięknych 
też nikt nie powinien uchyłać się 
od kupna, bodaj za kilka 
znaczka na „Dom Poczlowca”, 


Niefortunny „obrońca“. 


Aresztowanie na sali sądowej. 


Sąd wymierzył mu grzywnę, 28 
nietaktowne zachowanie sig, 
izomy zaczął wymyślać pod adresem 
Sądu, za co skazany został na ka- 
rę porząlkową: jedón dzień aresz- 
tu, a gdy nie zuprzestał krzyczeć, 
przerwano rozprawą i 
osadzono w więzienin. 

Kówsnocześnie sąd przesłał do 
urzędu prokuratorskiego wniosek o 
wszczęcie dochodzenia przeciw iion 
ilejowi i pociącnięcie go do odpo- 
wie tzialności karnej za nieposzau0- 
wanie sądu i przerwanie obrad. 


Nocne dyżury aptek. 


Nocy dzisiejszej dyżurują apte- 
ki: S-ów  Leinwabera, 
Hartmana, Mtynar= 
W. Danieleckiego, 
A. Perelmaca, 
gielniana 32, J. Cymera, Wólczań- 
Wójciekiego, 


— Nie mówmy już o tem, 
pragnąłbym zapomnieć choć na 
chwilę o mojej nędzy. Podziwiaj- 
majestatyczny zachód 
słońca i te purpirowe plamy, kió- 
re ono kładzie na pnie drzew i 
piasek drogi. Jakżeż często przy- 


Dziś, wszystkie me nadzieje pry- 
sły, nawet wspomnienia owe spra- 


Po każdem zdaniu Piotr odpo- 
czywał, jakby oczekiwał, że uko- 
chana choć jednem słówkiem do- 
da mu odwagi. Ale ona milczała. 

Na drodze pojawiła się siwa 
sterowina, dźwigająca nar 


Pani Henryka, uśmiechnąwszy 
się na jej pozdrowienie, włożyła w 
pomarszczoną dłoń monetę 
dziesięciofrankową. Babina zrzuciła 
z ramion drzewo i rzekła z wdzięcz- 


— Niech ci Bóg zapłaci. | 
Piotr zachmurzył się i zaczął 
naklaniać panią Henrykę do po- 
Ale ona nie zgodziła się: Rze- 
tracę panią. O|kła: — Niech pan zobaczy jaka 


Ale babina dziękowała: 


wystąpili Szykierowie do władz 


śniaków z zajętych parceli. 


dokumentów, któreby stwierdzały 


mielaskę bandy kombinatorów. 
W tym stanie rzeczy wieśniacy 
skioro Vali 
do prokuratury zbiorową 
skargę 


i na tej podstawie sąd okręgowy 


że  poslanowili 


cyjne. 
Szykierów i 
posiawiono w stan oskartenia. 


we 


aranżer całej afery oszukańczej, 
mianowicie Szulim vel Salomon 
Szykier (Andrzeja 46' przed każdą 
rozprawą wyjeżdżał do „swego“ 
majątka w suchej Górrej i nadsy- 
łał sądowi zaświadczenie, 


wydawane przez coraz to in- 
nego lekarza, 


stwierdzające... jego obłożną cho- 
robę. : ; 
W związku z lem stałem uchy- 
lanićm się od stawania na rozpra- 


zamierzeń, to 


groszy, 


ra wydała nakaz areszlowania 0- 
szusta. 

Wczoraj, około godz 6-6] 
na, do mizszkania 
kiera przy ul. Andrzeja 46, przy- 


obu- 


„obrofcę* | który odczytał Szykierowi 


nakaz aresztowania, 


co miało 
bezzwłycznie zemdlał, 
Zemdienie 


nia. 


vel Salomon Szykier oczekiwać 
Plac Wol- 
terminu rozprawy. 
P ak: Przeciwko lekarzem, którzy 
'e- 


Na- | czone będzie dochodzenie. 


nÁ a ATE 4 a 1 Losu 


drogę życia, tak ja, jak i pani. 
ani Henryka pytała: 

marzyć o pani. 
przyszłość? 


w otwartej księdze. Niech pani o- 
tworzy dłoń a powiem 


Henryka. 


gez sw 


chanego męża. 


dlużej. 


— A przyszłość? — zap 


pani Henryka, 


Ale nie 


minie dwa razy po dwanaście 
sięcy spotka pani te, 
jeszcze pami nie zna, 


szczęście. 
Bylo 


sądowych o wyeksmitowanie wie- 


Włościanie, nie mając sadnych |1005—10.10 Komonikat motegyy, 


ich prawa do nabytych gruntów, | 10-15—12,58 Transmisja z Gdyni z 
skozoni byli poprostu na łaskę i 


wstrzymał postępowanie egzeku- | 14.0—14.15 
ich wspólników | r4 15—14.80 Koncert 


Rozprawa wyznaczana była pa- | 14 30—15.25 Przerwa. 
rokrotnie, ani raz jednak nie mo- 
gła być przeprowadzoną, albowiem 154—1350 Radiotygodnik di 
jeden ze współoskarżonych, wska- semi + 
zywany przez braci jako główny 


$ 


wie zarządzone zostało dochodze- 
nie, w którego wyniku prokuratu- 


zra- | 19.50—19.10 Rozmaltości, 
alomona Szy 19.10—1915 Odczytanie progr 


był przodownik z VII komisarjatu, 
w towarzystwie dwuch policjantów. 


ten skutek, iż oszust 


nie poskutkowało. } Jarosławskiego, Legenda ichi 
Po złanit wodą omdlałego ze stra-2150—22.00 Wiadomości spow 


chu oszusta umieszczono go w|o5;0—:040 Masyka tónsczia. , 
dorożce i przewieziono do więzie- 


Wobec stałego uchylania się 
od odpowiedzialności — Szulim 


będzie w więzieniu najbliższego 


wystawiali oszustowi zaświadczenia 
o jego obłożnej chorobie, wyto- 


czterdzieści lat, jak wędiuję po 
świecie. Ale teraz już nie będę 
podrużowała, teraz nastąpił kres. 
Takie jest postanowienie losu. — 
Każdy człowiek ma wyznaczoną 


— Czy umiecie przepowiadać 


— Czyłam w przyszłości jak 


Powiedzcie — szepnęła pani 


Och, — wykrzyknęła stara — 
widzę tu tyle rzeczy. Pani nie by- 
ła zawsze tak szczęśliwą, jak obe- 
čnie. Wyszła pani zamąż wbrew 
swej woli i dopiero po pięciu la- 
tach los uwolnił panią od nieko- 
Potem nastąpiły 
trzy spokojne lata, Pani podróżo- 
wała po obcych krajach, ale nig- 
dzie los pani nie pozwolił zabawić 


ę ytała 
zdziwiona tratnością przepowiedni, 


— Przyszłość? Widzę panią nie 
zdecydowaną na rozdrożu 4 
owiona się pani zalrzy- 
mać — trzeba śpieszyć dalej, Gdy 
mie- 
którego pa 5 
on przy-|dzieli mi jaki jest dzisiejsz 
niesie pani tak długo oczekiwane | Gdy się ka 2. od sm f 


a|wpierw oszukiwać, mój 


Tra 


eeey 
| sdadze, ud*ezen! 4 
bólach głowy 1 ocólnem ni 
Sigeg e; CI | azkti 
ralnej wody ranę 
Józeta". żądać w aplekach | 


PROGRAM RADJOW 


Łódź. 
Niedziela dnia 14 sie 
1932 r. 


1000-1005 Odczytanie pro: 
dnioń biakący. se 


ny. 


Lezfonistów m) Nahotaństwą 
SZW. b) Przemówienie, o) 


adn. 

1255—1710 „Polskie nstawody, 
w zakresie hixjeny pracy* — 
dr. R. Nowakowski. 
13.10—14.00 Poranek mnzyczny 
frkiestry Polleji Państwa: 
st. Warszawy pod dyr. Alek 
Stelskieco, 


„Bitwa warszawy! 
świetle źródał zneranieznych= 
red. lan Ignacy Targ 
Orkiestry 
stawa Wilkosza. 


1523—15.40 D. o. koncertu ork 
W. Wilkosza. 


dzieży p. t „Oo się dzieje na 
eie — w opracowania p J, 
skjaco. 
1553—16.05 Opowiadanie din my 
ty i dzlecl starszych „Połowy 
rybki* — pióra M. Jarosławaj 
1105—1.45 Płyty gramofonowe 
1645—1700 Wiadomości przyja 
pożyteczne — wyglosi inż R. 


aki. 

1700—1803) Koncert solistów. 
nawcy: Maryla Jonasówna 
Fugenjusz Maj (bar) I Ludwik 
taln (akomp), 

18 00—18.20 Odczyt pod t. „So 

stara baby” bajlem"lotra 16 

z Orawy, wygł. * de Pe 

Machay. 

1820—1855 Mnayka t =*czna z 

18.35—18,50 Skrzynka  ucztowa 

nivna — korespondencje bi 
mówi í porad tecbnicznych 

n. Waclaw FPrenktol. 


dzień nastepny. 
19,15—20,15 Tranemisja y Czesi 
uroczystości inauguraże nych 
kazil 55C lecia Obras, N. M 
20,15—21.50 Kdneert popalarny. 
nawey: Ork, Filh. Wasz. po 
K. Włłkomirskiego, Maria 
cka (aop) I Ludwik Urstwin (M 
W przerwie kwadrans litern 
Koai, córka Kwanju* Mie 


prowinojt. 


22.00—22,45 Komunikat Gł. Woj 
Meteorol, dla komunikacji: 


czej 

22 45—2250 Wiadomości spo 
Warszawy 

29,50—23,30 Muzyka taneczna. 


Pamiętajcie 
o inwalida 
wojenny 


Po chwili pani Henryka 
wróciła się do niego i szepnę 
— Nie należy, by nas wić 
razem. 
Piotr skłonił się w mile 
i patrzał za znikającą jej sy! 
Gdy postać ukochanej ra 
nęła się w mgle wieczornej, 
zawrócił i w kilku susach 21 
się znów na drodze, gdzie 
zbierała drzewo. 
Babina siedziała przed © 
kiem i piekła kilka kartofli. | 
Piotr w najwyższej pasji $ 
żował ręce i krzyknął: b 
— A to z was oszustka! 
wam, byście wróżyła tej par 
czę was co macie jej powied 
a wy czynicie wprost i 
Ładnie mi się odwdzięczacie! 
ja mie pozostanę dłużnym i 
wialomię policję, że kradi 
drzewo w lesie. r 
Stara słuchała go z uśmi 
Potem sięgnęła do kieszeni l 
jęła monetę, którą po 
owi. 
— To za te pięć iranków 
tak krzyczy? Czy pan 
wart ten włoski / pieniądz, 
mi pan dał? Dwa franki 
dzieści pięć centymówi | 
panie, ani więcej I 
łam się dziś w bankul 


ności i usługi, nie należy 


zanie ll 
——— 


W cieniu tęczowego sztandaru. 


jubileusz spółdzielni spożywców, Zgoda” 
| 25-lat żmudnej, mrówczej pracy 
stworzyło potężną i bogatą organizację spółdzielczą. 


Zainteresowanie się spółdziel- 
szością zaznaczyło się na obsza- 
rze b, Kongresówki niemal bez- 
pośrednio po wojnie rosyjsko- 


_ japońskiej i rozpoczęciu ruchu 


'wolnościowego w b, zaborze ro- 
syjskim. Jest to okres, kiedy w 
Warszawie powstaje Towarzy- 
siwo Kooperatystów i zaczyna 
wychodzić pod redakcją Stani- 
s'awa Wojciechowskiego czaso- 
pismo  „Społem”, poświęcone 
opasana kooperatyzmu w 
aj 


Przed 25 laty. 


| W tym mniej więcej czasie, 
bo w końcu 1906 roku, dociera 
i do Zgierza idea spółdzielczości, 
Promotorami tej idei na zgier- 
jskim bruku stają się: Stefan 
Chaciński, Józef Lewandowski 
i Józef jara wszyscy tfzej 
należący do miejscowego Zarządu 
jtajnej organizacji Narodowego 
Związku Robotniczego (N. P. R.) 
| Naskutek starań wymienio- 
|nych zimą 1906-7 r. zjawia się 
jw Zgierzu potajemnie Stanisław 
Wojciechowski i odbywa w ści- 
'slym gronie konferencję, lu- 
itym 1907 r, statut p. n, „Ustawa 
Stowarzyszenia Spożywczego 
„Zgoda, w: Zgierzu” zostaje za- 
|lesalizowany. Oparty on jest na 
zasadach spółdzielczości rocz- 
|dalskiej, a mianowicie: sprzedaż 
towarów za gotówkę i po ce- 
'nąch rynkowych, zwroty od za- 
jkupionych towarów i wreszcie 
jzasąda: jeden członek — jeden 
| głos, bez względu na ilość po- 
rsiadanych udziałów, Lewandow- 
iski i Żywiecki skaptówawszy 
sobie kilku kolegów-robotników, 
jak Józefa Zamojskiego, Kacpra 
Golimowskiego, Leonarda Szu- 
berta, rozpoczynają żywą agita- 
cję wśród braci robotniczej, 
Szczególnie Józef Zamojski 
chociaż analfabeta i (ae j 
ostaci, jednak człowiek wiel- 
kiego ducha, umiejący przemó- 
wić do psychiki robotnika, całą 
duszą oddaje się agitacji na 
rzecz nowej placówki, 


Pierwsze braki. 

Jako datę założenia Stow. 
Spoż. „Zgoda" wymienić należy 
niedzielę, 24 marca 1907 roku. 

* Od tego momentu ją 
się dla ien* 
Te SED, kalna 0 gy 
ry wyna przy 

becnie owo] Nr. 6 w 
sek Spóldzielnd: o ulensylj 
no: półdzielni); o utensylja 
sklepowe, które pzooza jako 
stare za 75 rubli, a nastę 
odświeżono; zaangażowano 5 
pe i wresżcie 
1 


r. 
nia, sklep został otwarty. ` 


Straty na sklepie rzeźniczym 
są powodem wypisywania się 
członków i zmniejszenia kapita- 
łu udziałowego. Na szczęście nie 
miało to poważniejszych na- 
stępstw. 


Dalszy rozwój. 

W marcu 1908 r, dochodzi do 
wiadomości zarządu, że nieru- 
chomość, w której mieści się 
sklep Nr. 1 ma być sprzedana. 
W obawie by dom nie dostał 
się w ręce osób, usposobionych 
nieprzychylnie do Stowarzysze- 
nia, zarząd decyduje się tę nie- 
ruchomość nabyć za cenę 
20,000 rb, 

Akt kupna dochodzi do skut- 
ku w dniu 8 czerwca 1908 roku; 
właścicielka otrzymała 7.000 rb. 
gotówką, resztę — rb, 13.000 — 
pozostawiając na hipotece. 

roku 1909 w łonie zarzą- 
du powstaje myśl wybudowania 
domu mieszkalnego, 

Po opracowaniu planow, weze- 
sną wiosną 1910 roku, przystą- 
piono do budowy, którą prowa- 
dzi sposobem gospodarczym, spe- 
cjalnie w tym celu powołany 
komitet, 

Budowa postępuje w szyb- 
kiem tempie i już w październiku 
tegoż roku następuje poświęce- 
nie domu i w kilka tygodni póź- 
WAY dom jest zamieszkały. 

ybudowana, kosztem około 
40.000 rb. nieruchomość posiada 
7 sklepów i 29 mieszkań, 


W czasie wojny światowej 
powstała myśl sprzedania oby- 
dwu domów, Sprzedaż mie do- 
szła do skutku, na szczeście bo- 
wiem nieruchomości stały się 
podstawą późniejszego rozwoju 
spółdzielni, 


Ciężkie chwile. 

Okres wojny światowej dla 
Spółdzielni „Zgoda“ bardzo cięż- 
ki. Członkowie, którzy, jak wi- 
dzieliśmy, złożyli na budowę i 
kupno domów zgórą 30.000 rb,, 
z powodu nędzy, jaka do ich 
ognisk domowych w tym czasie 
zajrzała, domagają; się zwrotu 
oszczędności. Lokatorzy nie pła- 
cą -komornego, 
trudności aprowizacyjnych, świe- 
cą pustkami i są raczej punktami 
rozdzielczemi artykułów  konty- 
gentowych, aniżeli dostarczycie- 
lami niezbędnych produktów ży- 
wnościowych, 


wspólny wysiłek. 


Jedną z najważniejszych spraw, 
jaką po połączeniu się 3-ch koo- 
peratyw, mają do załatwięnia wła- 
dze spółdzielni jest sprawa wypie- 
ku chleba. 

Chcąc zaspokoić potrzeby człon- 
ków, zarząd w mają 1922 roku wy- 
najmuje jedną piekarnię przy ule 

iątkowskiej Nr. 14 drugą — w 
sierpniu przy ul. Konstantynowskiej 
Niezależnie od tego zarząd myśli o 
budowie wjasnej piekarni. 

Í ten projekt zostaje zrealizowa- 


| uruchomiona. 


Sklepy, wskutek į; 


Iny i w maju 1926 r. piekarnia jest 

W 1927 r. spółdzielnia otrzy- 
muje z Banku Gosp. Krajowego 
pożyczkę 60,000 złotych ma zme- 
chanizowanie piekarni, co też w tym 
samym roku uskutecznłono. Łącz- 
nie z maszynami koszt piekarni 
wynosi 145,000 zł. 


Dzięki tym inwestycjom spól- 


Władze spółdzielni potrafiły, dzielnia mogąc obsłużyć całą lud- 


jednak przetrwać i nienaruszony 


majątek stowarzyszenia docho- rzędnej jakości, staje się 


wać do momentu powstania wła- 

snego Państwa, 
okresie lat 1919 — 1921 

zaznacza się żywsza działalność 


spółdzielni, Liczba członków 
wzrasta. Punktem szczytowym 
rozwoju idei spółdzielczej w 


Zgierzu jest połączenie w r.1922 
3-ch kooperatyw, istniejących na 
tamtejszym terenie, a mianowi- 
cie: „Zgody”, „Robotniczej” i 
„Samopomocy”, 


WOLNA TRYBUNA. 


OSTATNIA REDUTA. 


Od jednego z naszych 
przyjaciół otrzymujemy po- 
niższy artykuł, omawiający 
kwestję udziału socjalizmu 
w samorządzie. Artykuł 
ten umieszczamy, traktując 
go jako dyskusyjny. 

Red.) 
W rozwoju stosunków naszego 
wewnętrzno - politycznego życia 0- 
statniej doby zwraca na siebie u- 
wagę fakt, nie znajdujący w sytua- 
i ogólnej żądnego usprawiedliwie- 
nia, 


Już na całym nieomal terenie 


ługiej (0-|życia politycznego pozbyliśmy się 


zgubnej i trującej opieki partyj po- 


obecnie włas- |litycznych. Otrząsnęlimy się, wyz- 


wolili. Odetchnęliśmy z ulgą. 
Usuwamy zewsząd samozwań- 


mie ców. narzucających się ze swem 
skle- posred 


nictwem pomiędzy społeczeń- 


15-g0 lipca |stwem, a kierownictwem naszej po- 
po dokonaniu poświęce- |lityki. Własnym swym zdrowym są- 


dem oceniamy zjawiska życia poli- 


Pierwszy bilans stowarzysze- | tycznego. Reagujemy bezpośrednio. 
nia na 1-go stycznia 1908 roku,|Nie chcemy być materjałem dla 
przedstawiony ogólnemu zebra" |robienia „woli ludu* przez techni- 


niu w dn. 9 lutego tegoż roku. 
W zątkach 1908 r. zarząd 
nie otworzyć filję (sklep 


Maja) Nr. 13, 

o przed ¡Wojną 

owstaje jeszcze _Ț 

sklep Nr. 3 na Przybyłowie. 
Stowarzyszenie rozwija się 

pomyślnie do: 1911 roku, poczem 


nie 1-go bez- 
pośredni 


tową 


j łamanie się a nawet {Y 
następuje zata rzyczyną | miasta gęsto jeszcze opanowane są 


| cofnięcie w rozwoju. 
tego zjawiska jest otwarcie 
Jr. 1911 sklepu rzeźniczego. Brak 
doświadczenia w tym kierunku, 
zła wola ze strony pano 


masami oraz brak 


ł 
r. 2) przy ul. bat za! (obec- równym. bez 


ków partyjnych. 

Atmosfera się oczyszcza; życie 
polityczne poczyna płynąć nurtem 
ych fal, bez pian. 


I dziwnem się wydaje, a dla 


wiato- | szerokich mas wręcz niezrozumia- 
jeden |łem. dlaczego w tak poważnej dzie- 


dzinie wewnętrznej polityki, w sa- 
morządzie — na ogromnej połaci 
państwa rządzi i działa nada] nie- 
krócone partyjnictwo, Zwłaszcza 


w|przez socjalistów, przez tę powsze- 
chnie i beznadziejnie zbankrutowa- 
ną partję polityczną. 


y można, że to po- 


leb! 
teligentniej- | zostawanie ich u rządu miast ma 


ij i wśród członkówįSW0ją podstawę w zaufaniu mas, 
dirt yi, zorjentowała jże znajduje oparcie w społeczeń- 


się w sko wanych bądź co 
bądź rozrachunkach m 
ształem rzeżniczym a epem, 
doprowadzają do strat, wynoszą- 

| cych około 2000 rb, co zmusza 
zarząd do zamknięcia w r. 1912 
sklępu rzeźnicześo, 


stwie lub w tych jego warstwach, 


war- go zapewnić mogą liczebną wię- 


10Ść, 
Był okres — bezpośrednio po 
wo,nie — gdy znękane morderczą 


nieludzką walką masy szukały na-|wejść vie mogi. 
wych basel, któreby  przvujosłyki 


ukojenie. Oczekiwały nowych idei, 
któreby poprowadziły ludzkość na 
drogę pokoju i braterstwa. 1 wte- 
dy to przesłonięte jeszcze krwa- 
wemi oparami spojrzenia mas 
zwracały się w stronę socjalistów. 
Z utnością, z nadzieją. Powierza- 
ły im swoje losy. Oni mizli za- 
pewnić masom lepsze jütro, pokój, 
pracę, dobrobyt... DA. 

Masy oddały im zaufanie i 
władzę. Mogli zrobić wszysiko, — 
osiągnąć wszystko . ; .„ CO z tej 
czysto spekulatywnej  dokiryny 
marksowsi.ej było do osiągnięcia: 

A cóż osiągnęli ? 

Kięskę — baznadziejną i nie do 
powetowania. 

Zetknięcie się z życiem złama- 
ło ich. l to wszędzie, 

We Włoszech — po wypędze- 
niu socjalistów przez Mussolinie 
go — ginie nawet wspomnienie 
0 nich, Rozproszeni na wygna- 
niu ronią gorzkie łzy i zawodzą 
żale za utraconą władzą. z której 
w kraju nie umieli uczynić użytku. 


Sromotnię im to wytykał sympa- 
ityk, a ongiś towarzysz, Bernar 
Shaw. 


W Aagjji socjaliści dwukrotnie 
już po wojnie dzierżyli ster rzą- 
dów. Po raz pierwszy upadli, 
gdy niedobitki liberałów wycofa- 
ły się z większości rządowej. Mó- 
wiło się: nie mieli możności zrea- 
lizowania programu  Objęli rząd 
po raz drugi. Tym razem żadnych 
nie napotkali przeszkód, Rezultat 
przeszedł wszelkie oczekiwania. 
Szef czerwonego rządu, a jedno- 
cześnie wódz socjalistycznej Par- 
tji Pracy... stanął na czele kon= 
serwatywnego rządu narodowego. 
Inni towarzysze poszli jego śladem, 
zamieniając czerwony sztandar na 
tytuły lordowskie. Czerwony sztań- 
dar powędrował do British Mu 
seum. 

We Francji socjaliści, choć oža- 
sem w parlamencie tworzą grapa 
dość licaną, 10 jednak do rządu 
A jeżeli przypa - 


ność miasta pieczywem pierwszo- 
regulato- 
rem cen na ten codzienny produkt 
spożycia. 


Rozwój spółdzielni w osta- 
tnich latach. 

Od 1972 roku datuje się nowy, 
świ tny rozwój spółdzielni. Połą- 
czenie 3-ch kooperatyw wyszło ru- 
chowi soółdzielczemu w Zgierzu na 
zdrowie; nabrał on rumieńców i 
młodzieńczej prężności. 

W rezultacie spółdzielnia, która 


z O 


ku kartel lewicy, gdzieby socjaliści 
coś mieli do powiedzenia, wnet lar- 
cia wewnętrzne go  rozaadzają. 

W Hiszpanji — rewolucja odds- 
ła rządy socjalistom. I 06%? Sepa- 
rótgzmy i pucze monarchistyczne 
rozdzierają państwo, A u wrót 
czyha ten trzeci, ten nieodłączny 
satelita wszelkiego ruchu socjali- 
st;cznego, niosący zniszczenie, po- 
żogę, mord. Komonizm! 

Jakiem zaufaniem w masach oje- 
szą sią socjaliści w Beolgji. áwiaj- 
czy dosadnie fakt, że podczas ostat- 
niego strajku w belgijskiem zagłę- 
biu węglowem, źżandarmecja urato- 
wała życie przywódcy socjalistów, 
wyrywając go z rąk rozgoryczonych 
górników. 

A był to wszak niebyle kto: 
towarzysz Vandervelde, mentor pol- 
skich socjalistów ! 

W Rosji — dla realizacji dokt- 
rymy marksowskiej stworzono zwy- 
rodniałą teorją bolszewizmu, dopro- 
wadzającą socjalistyczne zignorowa- 
nie jednostki do granio absurdal- 
nych. Zepchnięcie człowieka do 


d|roli przedmiotu rządów stworzyło 


ma tam sytoacją gorszą, niż bydle- 
cio. A w dalszej praktyce bolsze- 
wioy coraz 


podwórko bnrżuazyjne, liswidując Í 


sią automatycznie. 


Sześć gmachów w ciągu 


przed 25 laty liczyła niewiele wię- 
cej ponad 100 członków a cały je! 
mająte« stanowił jeden sklepik — 
dziś zrzesza u siebie zgórą 2200 
spółdzielców, ma własne domy, 
własne wytwórnie, piekarnię i ma- 
sarnię, a 14 sklepów obsługuje jej 
jczłonków; zatrudnia ona 42 praco= 
jwników, majątek zaś jej dochodzi 
dziś do 300,000 zł. W ciągu 25 lat 
„wypłaciła swym członkom około 
| 200,000 zł. dywidendy od z*kupów. 
Jest ona obecnie jedyną spółdziel- 
nią spożywców w Zgierzu. 

Dalszy rozwój spółdzielni zale. 
żeć będzie od tych, którzy wyręczą 
w pracy pokolenie, kładące podwa« 
liny pod tę instytucję, a którzy już 
we własnem państwie i w polskiej 
szkole zapoznali się z ideą Spół- 
dziel zości. 

My ze swej strony łączymy się 
w radości z tymi, którzy z perspek- 
tywy 25 lat z zasłużoną dumą spo- 
flądają na swe dzieło—i składamy 
placówce zg erskiej najserdeczniej= 
sze życzenia dalszego trwania / 
świetnego rozwoju. 


x x x 

W związku z 25-letnim jubilew= 
szem spółdzielni „Zgoda* odbędzie 
się dzisiaj w Zgierzu szereg uro 
czystości z udziałem płongra w 
chu spółdzielczego. pror. © 'anisin 
wa Wojciechowskiego. 

Uroczystołe sozpucen.. ie = - 
10-ej nabożeństwa ="1r"ne 
kościele parafialnym za du” 
łych założycieli 
dzielni, 


pe 


1 sałuinów 


mw dm 


No, a jak rzecz się ma w oj 
czyźnie Marksa, w Niemczech 
Miały przecież Niemoy sosjalistycz- 
nego prezydenta Misły 
przez szereg lat socjalistyozne"n 
kanclerza, miały od początku rej u: 
bliki socjalistyczny rząd w Prosiech. 
A dziś socjaliści leżą tam pokotem, 
powaleni jednym zamachem. Gdy 
pruskt generał (żegnał ich kopnię- 
ciem, mistrz ceremonji, Papen, w 
kładał się, jakiej formy usunięcia 
życzą sobie, aby mogli powiedzieć, 
że ustępują przed siłą... 

Miałeś, chłopie, złoty rógł... 

Jakże tedy na tem tle przed- 
stawia sią nasza sytnacja? Czemy 
to przypisać, że u nas socjaliści 
rządzą jeszcze, choóby na tym od- 
cinka samorządowym 

Przyczyną jest nasz stan praw- 
ny, nie padątający za polityczne 
rzeczywistością. 

Zmagania o rządy są już zakoń 
czone. Wszędzie. Są zakończone 
i u nas. Daty wyniki zdecydowane. 
Partyjnictwo z socjalistami na ca: 
le opuściło już twierdzę główe 
Ustąpiło z rządów. 

Pozostała im jeszoze ta jedyn” 
reduta samorządowa, Ostatnia 


bardziej skrącają na niesłusznie zapomniana. 


Lecz i na nią idzie już kres. 


sześciu lat 


Rozwój osiedla spółdzielni Tow. „Lokator”. 


Znane w naszem mieście Tow. 
„Lokator“ Spółdzielnia Mieszka- 
niowa ma na ukończeniu 3-pięlro- 
wy gmach z jedno i dwu pokojo= 
Maj mieźdkósdawi z kuchnią z 
wszelkiemi wygodami (światło e- 
lektryczne, gaz, woda, zlew, wy- 
gódki, wanny). Mieszkania te od- 
daje w najem na bardzo dogod- 
nych warunkach. 


Nowy dom posiada dach beto- |częła 


nowy, który latem dla mieszkań- 
ców osiedla służyć będzie so 
laża na kąpiele słoneczae, łe 


em w zamieszaniu dojdzie do skut “Osiedle Spółdzielni jast pięknie wartości 


zazielenione, posiada kort tenisowy, 
boiska dla gier w siatkówkę, ko- 
szykówkę oraz mnóstwo urządzeń 
do P a dla | praken 
siedle ielni położone 
jest w Chojnach przy ul. Lokator- 
i nr. 9, M ildi kowej ok. 
4-ch morgów terenu, został 
pie a> > Nadmienić należy, 
że spółdzielnia „Lokator* > 
akcję budowlaną w 1925 r. 
Po 6-ciu latach pracy spółdzielnia 
poszczycić się może 6-cioma im. 
ponującemi 


eg 8 akt yan 


NOWY DZIENNIK ŁODZKI — 44 sierpnia 1932 r. 


SPOR O PUSTYNIE. 


Boliwja — Grand Chaco — Paragwaj. 


do Wa- 


Si i Boliwią a Parag-|ny. Sytuacja przedstawiała się we- 
M. dig: obserwato a wartość |dług jednych źródeł w ten sposób, 


ciekawego wypadku... 


klinicznego. | że Paragw: 


ajczycy zaatakowali fort 


ią niezgody jest pustynny | Vancardja, broniony przez 25 żoł- 
Swwę Bor nd j Od stu łatjnierzy i zabili 20 obrońców. We- 


rawieraą oba zainteresowane pań- 
stwa niezliczone ilości ps ya 

któw i umów, mających zabez- j 
pl ge obszarze | W każdym razie wybuch wojny wi- 


pieczyć „status quo" 


dług innych informacyj — zabicie 
20 boliwijczyków nastąpiło pod- 
czas, alaku na fort paragwajski. 


Grand - Chaco, — i systematycznie | siał na włosku. 


wszystkie te umowy oba państwa 


Starania i arbitraż 5 republik 


gwałciły. Stan rzeczywisty w ciagu |południowo-amerykańskich (a nie 


lego okresu przedstawia się 


jako 


jak podają pewne źródła, inter- 


stała walka Boliwji i Paragwaju o|wencja Ligi Narodów) pozwoliły 


przezwyciężenie wpływów przeciw- 


załatwić ten konflikt na drodze dy- 


nika na lerenie pustynnego pasa o| plomatycznej. 


szerokości 500 kilometrów. 
Ostatnie 20 lat. 


Przed 20 laty Boliwja, niejako 
symbolicznie zajęła Grand-Chaco, 
umieszczając na terenie Chaco w 
pobliżu Paragwaju szereg małych 
garnizonów z główną bazą w for- 
cie Puerto Pacheco. 

Ze swej strony Paragwaj roz- 
winął w częściach Chaco na ma- 
łvch obszarach akcję kolonizacyjną, 
vmacniając osady fortami, liczące- 
mi do 20 ludzi załogi, najczęściej 
pod dowództwem sierżantów 

Obie strony prowadzą przeciw 
sobie partyzantkę t. zw. „geryla- 
sówkę*, oodtrzymując stan stałej 
wojny, mimo iż tormalnie panował 
pokój. 

Od roku ilość wystąpień party- 
tanckich bardzo wzrosła. 

Zaalarmowane przez dowódców 
fortów, sygnalizujących koncentrację 
przeciwnika, oba rządy powiększy- 
ły siły zbrojne na terenie Grand- 
Chaco. 

Nerwowość zwiększyła liczbę in- 
cydentów. 


Prawo i rzeczywi- 
stość. 

Aby ustalić granice, państwa po- 
łudniowo-amerykańskie, kióre u- 
zyskały byt samodzielny w pierw- 
szej ćwierci wieku ostatniego, opar- 
ły swe pertraktacje na dawnych 
granicach wice królestw hiszpań- 

( skich. Ponieważ jednak w epoce 
kolonialnej granice te zachodziły 
na siębie zależnie od podziałów: 
administracyjnego, diecezjalnego, czy 
też sądowego, w sporach granicz- 
nych znajdowali dyplomaci oparcie 
ważności swych wywodów. 

W okresie tych sporów granicz- 
nych, wszystke narody południo- 
wo-amerykańskie starały się o sko- 
lonizowanie okręgów spornych. U- 
dawało im się to zależnie od ich 
sily i aktywności. Interesy praktycz- 
ne wytworzyły nowe prawa, które 
stały się przy ustalaniu granic bar- 
dziej ważne niż wątpliwe prawa hi- 
storyczne. 

Wszystkie prawie republiki wy- 
znaczyły swe granice ze zrozumie- 
niem rzeczy. Np. Brazylja, mająca 
dziś wszystkie granice ustalone i 
Argentyna, która bardzo rozsądnie 
rozwigzała sprawę granicy z Bra- 
zylją. Obecnie pozostały tylko dwa 
spory: graniczne: I) Peru i Equa- 
dor i ll) konflikt boliwijsko-parag- 
wajski. 


Pierwsze alarmy. 


W grudniu 1928 r. incydenty w 
sierze spornej doprowadziły do ta- 
kiego napięcia sytuacji, że z dnia 
na dzień wybuchu woj- 


TES "Z ZOO A 
Jedyny letni Kinoteatr dźwi 


Dziś i dni następnych :—: 


WIELKI GAB 


i W roli Erie von Stroheim I 
Sienkiewicza 40. Tel. 141-22 p à sz udać Besty Compson. ——— 
teatralny, zabezpieczony na 
a do przedstawień 
Początek seansów codziennie © godz. 4-ej po pol, w soboty, o godz. 2-ej 
12-ej w poł Na I-szy seans wszystkie miejsca po 50 gr. 
czwvrna orzez cały dzień «ammmsammme 


— Dziś i dni następnych. — 


z | ESR E REZ A 


Komisja arbitrażowa po cało- 
rocznych pracach zdołała zmusić 
pracowników bez uznania winy któ- 
rejkolwiex ze stron do zwrócenia 
sobie nawzajem zdobyłych fortów. 
Trzeba było jeszcze całego roku, 
aby ten arbitraż wykonśno. Zrozu- 
miano wtedy, że kwestja Grand- 
Chaco musi być załatwiona osta- 
tecznie i 5 krajów neutralnych za 
proponowało Boliwji i Paragwajo- 


III Zjaz 
w 


nie III zjazd bibljotekarzv polskich 
obradując w gmachu wileńskiej Bi- 
bljoteki Uniwersyteckiej: Uroczysto- | 
ści otwarcia zjazdu dokonano w 
j sali kolumnowej uniwersytetu w 
obecności przedstawicieli władz pań- 
stwowvch, samorządowych i uni- 
wersyteckich. Zjazd zagaił i plenar- 
nym posiedzeniom przewodniczył 
„dyr. Edward Kuntze, prezes Z.B.P. 
Obrady prowadzone były w trzech 
sekcjsch: I sekcji bibljotek nauko- 
wych (przewodniczący dyr. Kulan- 
kowski i dyr. Birkenmajer), Il sek- 
cji bibljograficznej (przewodniczący 
kustosz Wisłocki), III sekcji bibljo- 
tek oświatowych (przewodniczący I. 
Augustyniak, Łódź). 

Na podstawie referatów zjazd 
powziął następujące ważniejsze re- 
zolucje i uchwały: 

1) Z referatu d-ra K. Dobrowol- 
skiego m. t. „Z zagadnień polityki 
bibliotecznej, bibljotek uniwersytec- 
kich*— zjazd uchwalił, aby sprawa 
racjonalnej polityki zakupów była 
przedmiotem obrad specjalnej kon- 
ferencji dyrektorów bibljotek nau- 
kowych przy udziale przedstawicieli 
Ministerstwa W. R. i O. P. i sena- 
tów szkół wyższych i aby zasady 
tej polityki opierały się na mate- 
rjałach przedstawionych przez bi- 
| bljoteki i obrazujących stan posz- 
jczególmych działów naukowych w 
tych bibliotekach. 

2) Z referatu dyr. Urtel Wier- 
czyńskiego n. t. „Polityka bibljote- 
czna w zakresie czasopism nauko- 
wych*—zjazd podkreślił doniosłość 
| kompletowania wydawnictw  perjo- 


wi zwołanie konferencji 


shingtonu. Z początkiem roku 1931 
zebrano się dookoła stolu obrad. 


W czasie tej konferencii garni- 
zony rozsiane po Qirand-Chaco 0- 
strzeliwały się wzajemnie. Konfe- 
rencja została wkońcu zerwana. 
Boliwja i Paragwaj wyczerpały 
cierpliwość arbitrów, stojąc nieu- 
stępiiwie na swych stanowiskach. 
Delegaci Paragwaju, komunikując 
konferencji, że ich przeciwnicy za- 
atakowali fort Carlos Antonio Lo- 
pez, opuścili ma znak protestu 
Washington. Boliwijczycy nie byli 
dłużni i po zawiadomieniu o ataku 
wojsk paragwajskich na fort Maré- 
chal de Santa Cruz zerwali konfe- 
rencję. 

Proszę sprawdzić w Chaco, gdzie 
leży prawda. 


| bibljotexarsk 


|dycznych i przestrzegł włacze uni- 
|wersyieckie i Min. W. R i O. P. 


ki polskiej redukcji abonamentu 
:zasopism bieżących. 

3) Z referatu prof. H. Radliń- 
sdej n. t. „Zagadnienie czytelnic- 
iwa” — zjazd wypowiedział się za 
koniecznością badań nad zagadnie- 
niami czytelnictwa przez urządzanie 
odczytów, konferencvyj, zbieranie 
matierjałów i utworzenie przy związ- 
ku Instytutu badań nad  czytelnic- 
twem. 

4) Z referatu Jana Augustynia- 
ka n. t „Organizacja zawodu bi- 


Paraliż arbitrażu. 


Wytworzył się dziwny stan. 
Niema pokoje ale niema też i woj- 
ny, Akcja pokoju ma wszystkie 


nicy bibljote: oświatowych)*—zjazd 
wezwał Rade, aby zwróciła samo- 
rządom mieiskim i wiejskim przez 
Min. Spraw Wewnętrznych i Zw. 
Miast Polskich uwagę, iż zawód 
wymaga nsstroju pe- 
wności prac, i źe częste zmiany 
personal e odbijają się ujemnie na 
jakości pracy i na dobrej organi- 
zacji bibljotek. 

Zjazd stwierdził ponadto, iż u- 
posażenie bibljoiekarzy  oświato- 


wych, czas ich pracy oraz warun- 
ki zdrowotne w bibljotekach oś- 
wiatowych nie odpowiadają współ- | 
czesnym warunkom socjalnym i hi-; 
gjenicznym i wezwał radę Oraz po- 
szczególne koła Z. B. P. do ener- 
gicznej akcji w kierunku uzyskania 
poprawy tych warunków pracy. 
Sprawom obrony interesów zawo- 
dowych Związek na przyszłość ma 
poświęcić więcej niż dotąd czasu i 
energji; zjazd wezwał Radę Z. B. P. 
do ustalenia typu fachowca bibijo- 
tekarza przez założenie własnych 
szkół zawodowych, przez ustalenie 
zasad przeszkolenia bibljolekarzy 
już czynnych i prze: wydanie za- 
kazu, aby koła i członkowie związ- 
ku nie przyczyniali się do proleta- 
ryzacji zawodu  bibljotekarskiego 
drogą dorażnego szkolenia na kur- 
sach i przez praktykę osób nie 
pracujących dotąd w  bibljotekach | 
lub nie należących do związku;| 
zjazd wezwał Radę, aby zwróciła 
się do instytucyj, prowadzących 
bibljoteki oświatowe z apelem, 
przedstawiającym konieczność an- 
gażowania na stanowiska piatne 
tylko  bibljotekarzy, popieranych 
przez związek; Rada związku otrzy- 


przed tjemnemi skutkami dła nau- |meła polecenie zakomuuwikowania 


władzom vadzorczym nad samo- 
rządami, aby nie zmuszały magi- 
stratów i wydz. powiatowych do 
redukowania bibljotek i bibljoteka- 
rzy; jednocześnie Rada ogłosi odez- 
wę do społeczeństwa, wyjaśniającą 
rolę bibliotek oświatowych w celu 
przekonania opinji publicznej, iż w 
dobie oszczędzania nie należy osze 
czędzać na oświacie. 

Na ostatniem posiedzeniu ple- 
narnem Zjazd uchwalił wniosek dyr. 
Łodyńskiego wyrażający głębokie 


wy 
w urz 


„awantages* za sobą. Dwie nacje 
podpisały przecież wszystkie mię- 
dzynarodowe pakty przeciwko woj- 
nie, Oto najważgiejsze: pakt 
Gondra, który łączy wszystkie pań- 
stwa amerykańskie, pakt qenewski 
i wreszcie pakt Briand Kellog. W 
tej chw'li komisja arbilrażowa zaj- 
muje się sprawami Chaco. Oka 
zało się, że żaden z zaakceptowa* 
nych psktów nie wiąże w chwili 
ostatecznej decyzji Ze wszystkich 
stron zeofiarowywane są arbitraże 
tak, jakby wszystkie dotychczaso- 
we traktaty uie miały żadnej mo- 
cy wiążące:. 

Od miesią.« zeszło trwa zer= 
wanie stosunkow i nic dotychczas 
nie uczyniono dla sprawy pokoju. 
Wszystko jest przeciw wojnie: 1) 
sens (nie powinuo się bić o pu- 
stynię bez wartości, 2) położenie 
geograficzne, 3) wreszcie stan * 
pozycje armji. Mimo to — wojna 
trwa od pierwszego dnia zerwania 
stosunków. 


d dibljofekarzy Polskich. 


obronie oświaty 


W lipcu r. b. odbył się w Wil- |bljotekarskiego w Polsce (pracow-|ubolewanie z powodu groźnego jmi krajami Ameryki Południowej, 


i zawodu. 


Nr. 274. 


Wojna. 


Słabe siły boliwijskie nad Rie 
Paragwaj znajdują się o pięćset 
kilometrów od ich bazy, oddzielo- 
ne pustynią od swego kraju. Bo- 
liwja użyła miesiąca lipca na kon- 
centrację swych sił, uprzedzając 
ogólną mobilizację Paragwaju. Woj- 
na — niemożliwa miesiąc temu, 
obecnie jest już prawdopodobną. 
Przygotowanie wojenne przepro- 
wadzono niezwykle sprawnie; przy: 
gotowanie psychiczne narodów do 
wojny poszło ze zbrojeniami w 
parze, 

Dziś oba narody wyraźnie pras 
gnqą wojny. Rządy ich hamują 
jeszcze ten zapał, popierając jedno- 
cześnie „gerylasówkę" na terenię 
Chaca 


Szanse pokoju. 


Pozostaje jeszcze kilka szans 
na utrzymanie pokoju. Najważ- 
niejszą z nich jest nastrój między” 
narodowy.  Nauczone kryzysem 
ekonomicznym i kierowane* przez 
zdrowy rozsądek pięć krajów Są: 
siednich pragnie utrzymać pokój. 

„Kraje te są w stanie presją nie 
dopuścić do wojny. 

Boliwia i Paragwaj są jedyne- 


stanu gmachu Bibljoteki Jagielloń- | nieposiadającemi dostępu do mo- 


skiej i pomieszczonyćh w niej zbio- 
rów i wzywający Rząd o przyjście 
z pomocą tej najstarszej 
naukowej w Polsce. 

Po zjeżdzie odbyło się w Bi- 
bljotece Uniwer. posiedzenie nowo- 
obranej Rady Z. B. P., której skład 


ukonstytuował się w sposób na- į naturalnej 
siępujący: prezes dr. Edward Kun- | 


instytucji ; 
izumienie Chile, Argentyny, Urug- 


rza. Ich zaopatrzenie w artykuły 
techniczne i broń zależne jest od 
portów krajów sąsiednich. Poros 


waju i Peru równałoby się zakas 
zowi wojny. 

Biedne materjalnie i w stanie 
blokady Boliwja i Pa- 
ragwaj mogą się bić tylko za 


tze dyr. Bibl. Jagiell., wiceprezesi: į zgodą sąsiadów. 


Jan Augustyniak (Łódź) i dr. płk. 
Łodyński dyr. Centr, Bibl. Wojsk., 
sekretarz dr. Jan Niezgoda, skarb- 
nik W. Dąbrowska, członkowie ra- 
dy -dyr. J. Muszkowzski, dr. A. Bir- 
kenmajer, dr. S. Urtel-Wiercz yński, 
dr. A. Łysakowski, W. Wisłocki, F. 
Czerwijowski, dr. W. Pociecha i L, 
Nowak. 


Wojna Boliwji z Paragwajem 
nie oznaczałaby tylko nieisłtotności 
politycznego arbitrażu ale dowiodła- 
by upadku solidarności między 
państwami ops Penrod 
solidar: i międzynarodowej. 

paid 11 


Zniszczone arcydzieło malarstwa _ 


TR- 1 I x 


niezwykły wypadek: 


W francuskiem muzeum Louvre 


wydarzył się w tych dniach 


Siynny obraz Millet'a „Na Aniot Pań. 


ski“, — imponujące arcydzieło francuskiego malarstwa XIX 


go wieku, — 


pocięty został nożem przez chorego umysło» 


wo inżyniera, Wieść o zniszczonem arcydziele wywołała 
sensację i oburzenie w całym świecie, Powyżej podaje” 


my reprodukcję tego obrazi, 


popularnego również u nas 


dzięki licznym reprodukcjom. 


ękowy w OGRODZIE. 


Dziś 


dni następnych 
Potężne b freak filmo- 
we z za kulis życia artys- 
tów kabaretowych, Pik 
te na tle poczytnej po- 
wieści Ben Hechta. — 


wypadek niepogody i chłou : 


przy świetle 


dziennem w ogrodzie. 


pò pol, niedziele i świeta o godz 


Nr. 224, 


NOWY DZIENNIK ŁÓDZKI 


- WYŚCIGI KONNE 


w Rudzie Pabjanickiej, 


Wyniki 
z dnia wczorajszego. 


Wyniki wczorajszych biegów 
przedstawiają si następująco: 


Gonitwa I. Nagroda 1.300 zł. 
Dystans około 2.800 mtr. 

1) Dygnitarz 

2) Nawój. 

Tot. zwycz. 42 zł, franc. 10 i 

zł. 


Gonitwa [l z przeszkodami, — 
Nagroda 1800 zł. Dystans około 
3,600 mir. 

1) Droga. 

Tót. zwycz. 25 zł. 


Gonitwa Ill. Nagroda 1300 zł. 
Dystans około 1,600 mtr, 

1) Gereza, 

2) Pengoe. z 

3y Gazella Il. 

Tot. zwycz. 41 zł, franc. 14 
13 i 26ógł. 

Gonitwa IV. Nagroda 2100 zł. 
Dystans około 1,600 mtr. 

1) Fandango Il. 

2) Narla. 

Tot. zwycz. 13 zł., franc. 11 i 
14 a. 


Gonitwa V. Nagroda 1500 zł, 
Dystans około 900 mtr, 

1) Jarosław 

2) Hate Tol. 

3) Frajda. 

Tot, zwycz. 15 zł., franc. 11 
18i 12. 


Gonitwa VI. Nagroda 1500 zł. 
Dystans około 1600 mtr. 


Tot. zwycz. 23 zł, franc. 13, 
25 i 33 zł. 

Gonitwa VIL Nagroda 1500 zł. 
Dystans około 1,600 mtr. < 

1) Quick. 

'2) Tenek. 

3) Dobra Wróżka. 

Tot. zwycz, 15 zł, franc. 12, 
14i 13 zł. 


METRO 


_ KINO-TEATR 


Do akt Nr. 1175 1982 r. 


Ogłoszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
Gzi rewiru 1, zamieszkały w Łodzi 
przy ni. Al. Kościuszki 17, na zasadzie 
art. 1050 U P, C, ogłasza, że w dniu 
25 sierpnin i952 r. od godz. 10 rano w 
Łodzi przy ul Brzozowej 14 I Plotrkow 
skiej Nr. 50 odbędzie Się sprzedaż z 
przetargu publicznego ruchomości, 
należących do Chile Mojera Goldrinza 
i składających sę z 57 Sztuk towaru 
bisłego bawełnianego, 83 paczek przę: 
dzy biąłej bawełnianej oraz 50 szt, ryp- 
su welnianego w różnych kolorach, 
sżpcowanych na ait zi tm 

båt dnia + cR o 
Komórnik ST, DOBROWOLSKI. 


KUCHENNE 


meble nowoczesne, KORYTA” 

RZE i POKOJE DZIECINNE 

poleca po cenach niskich 
znana firma 


SZ. DZIĘCIARSKI 


16 Piotrkowska 16 w podwórzu 


RESURSA 


ul. Kilińskiego 123 


Gonitwa VIII. Nagroda 1800 zł. 
Dystans 2,10) mtr. 
1) Łonma 
2) Lopek. 
7 bę, zwycz. 131 zł. franc 82 i 
zt 


Program 
na dzień dzisiejszy. 


Dziś odbędą się następujące 
gonitwy: 

Gonitwa I. Nagroda 1300 zł. 
Dystans około 2,100 mtr. 

1) Sara, 2) Fengoe, 3) India, 
4) Bambino. 

Gonitwa II z przeszkodami. — 
Nagroda 1000 zl. Dystans około 
8,000 mtr. 

1) Gwido, 2) Rebus, 3) Harri- 
man, 4) Lovelace 


Gonitwa Ill. Płoty handicap. 
Nagroda 3000 zł. Dystans około 
3,600 mtr. 


1)Laturka, 2) Hatriman, 3) Ugły 
Prince, 4) Zeppelin, 5) Rebus, 6) 
Hajduk Il. 7) Grażyna. 


Gonitwa IV. Nagroda 3000 zł. 
Dystans około 1,200 mtr. 

1) Tęcza Il, 2) Markiza III, 3) 
Etincelle, 4) Bernina. 

Gonitwa V. Handicap. Nagro- 
da 5000 zł. Dystans około 2,400 
mtr, 

1) Bohun JI, 2) Lu Friborn, 3) 
Burłaj, 4) Valival, 5) As Coeur, 6) 
Lorenzo Lotto, 7) Ćri du Coeur. 


Gonitwa VI. Handicap. Na- 
groda 5000 zł. Dystans około 
2,400 mtr. 


1) Mora, 2) Gryf, 3) Figiel Ji, 
4) Indra, 5) Koncert, 6) Pandar, 
7) Rewja, 8) Idaho, 9) Łańcut, 


Gonitwa VII. Nagroda 1500 zł. 
Dystans około 2,100 mtr. 

1) Ga.melong, 2) Ghicka, 3) Cu- 
dem Cudów, 4) Chevalier, 5) Gri- 
sette, 6) Adam, 7: Harriman, 58) 
Mameluk, 9) Kapitol, 10) Indra, 
11) Lorenzo Lotto. 


Dziś i dni następnych. 


Diera 


— 14 sierpnia 1932 r. Str. », 


Nowy sukces Polski w bos Angeles. 
Srobrny I bronżowy medal wioślarzy. 


XIV dzień igrzysk olimpijskich | Kobyliński, Ślązak i Urban oraz 


przyniósł nam wsphniały ces 
w postaci zdobycia jednego, dru- 
giego i dwóch trzecich miejsc 
(z czem wiąże się medal srebrny 
i dwa medale bronzowe), przez 
naszych wioślarzy. Dwójka ze 
sternikiem zdobyła drugie miej- 
sce, a z tem zaszczytny tytuł 
wicemistrza olimpijskiego, nato- 
miast dwójka bez sternika — 
trzecie miejsce. Jeśli porówna- 
my ten rezultat z osiągniętym na 
poprzedniej olimpiadzie w Am- 
sterdamie, gdzie wioślarze nasi 
zdobyli tylko jedno trzecie miej- 
sce [czwórka ze sternikiem), 
stwierdzić musimy postęp nie- 
wątpliwy. Wioślarstwo polskie 
wślad za lekkoatletyką i bądź co 
bądź szermierką, weszło do elity 
wioślarskiej świata. Łącznie zaś 
wszystkie te trzy gałęzie sportu 
zapewniły Polsce «tl ta miej- 
sce wśród największych poten- 
tatów sportowych świata, 
WIOŚLARSTWO. 

Dwójka ze sternikiem, Osada 
polska startowała tu w składzie: 
Braun i Ślązak oraz sternik Sko- 
limowski. Zwyciężyły USA w 
8:25,8, 2) Polska 8:31,2, 3) Francja 
8:41,2, 4) Brazylja 8:53,2. 

Dwójka bez sternika. Barwy 
polskie reprezentowali: Budziński 
i Mikołajczyk. Osada nasza po- 
pełniła błąd taktyczny, prowa- 
dziła bowiem przez 900 m, mę- 
cząc się i ulegając zdecydowanie 
na finiszu Anśli.  Równorzęd- 
nym natomiast przeciwnikiem 
była Nowa Zelandja. Osady pol- 
ska i nowozelandska przybyły 
do mety w identycznym czasie, 
ale nasza o milimetry zaledwie 
w tyle,co zadecydowało o przy- 


znaniu Nowej Zelandji miejsca 
przed nami, 
1) Anślja 8 minut, 2) Nowa 


Zelandja, 3) Polska — czas obu 
osad 8:08,2, 4) Holandja 8:08,4, 
Czwórka ze sternikiem. Osada 


sternik Skolimowski. raz po 
strzale wysuwają się na czoło 
Włosi, osiągając na pół km. 2 m. 
przewagi nad osadą niemiecką, 
Osada polska, która ciągle jest 
na trzeciem miejscu, po kilome- 
trze próbuje zaatakować niemiec- 
a co jej się udaje. Polska wy- 
chodzi na drugie miejsce, jednak 
po pół km. znowu ulega Niem- 
com, którzy zaczynają zagrażać 
i osadzie włoskiej, w rezultacie 
dochodzą Włochów i tuż przed 
metą mijają ich, choć nieznacz- 
nie, 1) Niemcy 7:19, 2) Włochy 
7:19,2, 3) Polska 7:24,8, 4) Nowa 
Zelandja 7;32,6, 


SZERMIERKA. 


Szermierze nasi, biorąc udział 
w konkurencji indywidualnej na 
szable, wszyscy zakwalifikowali 
się do półfinałów. Razem we- 
szło do pólinałów 19 zawodni- 
ków: 4 Polaków, 3 Włochów, 3 
Węgrów, 3 Amerykanów, 2 Me- 
ksykańczyków, 2 Francuzów, 1 
Niemiec i 1 Duńczyk, 


PŁYWANIE. 
Skoki pań: 1) Poynton (U.S.A), 


2) Coleman. 

Finał 100 m. nawznak dla pa- 
nów. Wspaniały sukces Japoń- 
czyków, którzy obsadzili pierw- 
sze trzy miejsca. 1) Kiyokawa — 
1:08,6, 2) Irie, 3) Kawatsu, 4) Zehr 
(USA), 5) Kiippers (Niemcy), 6) 
Kurber (U, S. A.) 

Finał sztafetowy 4%100 m. st. 
dow. dla pań: 1) U. S. A. 4:38, 
2) Holandja, 3) Anglia, 4) Kanada. 

Półfinały 200 m, st. kl. dła 
panów, I półfinał 1) Koike (Ja- 
ponja) 2:44,9 — rek. olimp, II 
półfinał 1) Sietas (Niemcy) 2:47,6. 

Półfinały 1500 m. dła panów: 


I półfinał 1) Titamura (Japonia) 
19:51,6, rek. olimp, 2) Tarris 
(Francja), II półfinał 1) Makino 
(Japonja) 19:38,7 — rek. olimp., 


[Pźwiękowe kino-teairy eogc220000000P 
Największy film świata p. t. 


NDYJSKI GROBOWIEC 


— W rolach głównych: Mia May, Conrad Veidt, Lya de Putti, Paul Richter, 
Bernard Goetzke, Erna Morena. 


W rolach 
i inni. o 


Do ast Nr. 206 1931 r. 
Ogłoszenie. 
Komornik Sądu Grodźkiejo w Ło 
dzi rewiru 17 g0, zamieszkały w Łodzi, 
orzy ul, Wólczańsciej 14) na zasadzie 


art. 1050 U P.C ogłasza, że wdnu 23 
s erpnia 1952r. od godz. 10 rano w Ło: 
dzi przy ul. Karola pod Nr, 4 od- 
będzie się sprzedał z 'przetargu pu 
blicznego ruchomości, należących do 
Mojżesza Kahana i składających się z 
mebi, osraców inych na sumę zł. 730, 
Łódź, dnia 4 sierpnia 1032 r. 
Komornik MARJAN L *rERT. 


Doktór rqed. 
H. ZIOMKOWSKI 


Chorcby skórne, wenery- 
czne i moczopłciowe. 
UL. 6-go SIERPNIA 2 
Przyjmuje od 8—8.80 rano od 2-ej 
do 4-ej povoł. i od 8-ej—do 9 w. 
w niedziele i święta od godz. 
10-ej do 1-ej w poł, 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 
Dla niezamotnwo ceny lecznic. 


Ceny miejsc popularne. 


Do akt Nr E. 542 1952r. 
Ogłoszenie. 

Komornik Sądu Urodzkiezo w Ło: 
dzi, rewirą 10, zamieszkaty w Łodzi, 
przy ul. Zielonej nr. 6% na zasadzie 
art, 1030 Post Cyw. ogłasza, że w dniu 
5 września 1952 r, o godz, 10 rano wa 
wsi | gm Nowosolna odbędzie się 
sprzedaż z przetargu publicznego ru- 
chomośc!, należących do Ottona Ton- 
na i składających się z mobli, maszy- 
ny do szycia i inwemiagrza żywego, 0- 
szacowanych na sumę zi, 1,5 5. 

dnia Il servals 1932 r. 
Komornik P; PILICHOWSKL 


Doktór 


REICHER 


Choroby skórne, wenery» 
czne i moczopłciowe. 
UL. POŁUDNIOWA 28. 
"ref. 201-93, 

Przyjmuje od 9—11 rano iod 5—9 
w. w niedziele i święta od 9—l. 
Dla oiezamożnech aaus laam“ 


Od niedzieli dnia 14 sierpnia i dni nast. — Chluba kinematografji polskiej! — 


CHAM 


głównych: Mieczysław Cybulski, 


Do skt Nr. 1715 1952 r. 
Ogłoszenie. 

Ko mornik_ Sądu (irodzkiego w Ło: 
dzi rewiru 17-40 zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Wólczańskiej 140 na zasadzie 
art 1059 U P L. ogłasza, że w dnu 
2) sierpain 1032p, od g. 10 ranow bo- 
dzi przy ul Fiotrkowskiej 177 odbędzie 
się sprzedaż ż przetargu pivlicznega 
ruchomości, należących do Miksa Fi 
schara į skladających się 2 mebh i 
z oszacowunych na sumę 


Lódź, dnia 18 linca 1932 r. 
Komornik MARJAN LIPPERT. 


Zakład 
Stolarsko-Tapicerski 
ST. MACIASZEK 

ul. Cegielniana Nr. 89. 
Poe bia podect i re- 
e wzakres stolarstwa i tapicer- 
pen wchodzące po cenach b. par 
stepnych ina dogodnych waru k 
UWAGA! Na składzie posiadam go- 


startuje w składzie: Braun? 
2) Crabbe (U. S. AJ. z 


Kalendarzyk na dziś. 

Piłka nożna. Boisko ŁKS 
przy Al. Unii, godz. 10.80 mecz a 
mistrz. kl, A: Strz. KI, Sp. —ŁKS, 
lb.: Boisko DOK. godz. 10.30 mecz 
o mistrz, kl A: ŁTSG.—PTC, 
boisko Widzewa, godz. 17 mecz o 
mistrz, kl, A: WK5.—Orkan. Boisko 
Wimy godz, 1030 mecz o mistrz, 
kl. A: Wima—Widzew. - 

Pozatem na boiskach prowine 
cjonalnych mecze o mistrz. kl. C. 
Wszystkie mecze o mistrz, ki. Ą 
poprzedzą przedmecze rezerw, 

Kolarstwo. Plac Wolności 
godz. 7: Start do wyścigu SZOSO+ 
wego Łódź—Kalisz—Łódź organie 
zowanego przez Ł[K. (bieg sztąe 
fetowy). 


GDZIE SIĘ MOZNA ZABAWIE? 


TRATR LETNI: „Awantura w raju”, 
ADRJA: „indyjski orobowieć”. 
CAPITOL: „Awanturnica”. 
CZARY: |. „Zbiąknna młodość” If. „Sco 
tiand Yard” 
QOORSO: |. „Upłory stapn* 
JI, „Uchwycona szajka”. 
DOM LUDOWY: „Romana współozesnej 
panny* 
GRAND-KINQ: „Śledztwó” 
METRO: „Indyjski grobowiec, 
MIMOZA: „Kezimienni bohaterowie”, 
OŚWIATOWY: | „Powróć % niewoli% 
Il „Prawo serca“ 
PALACE: „Student z Prag *. 
PRZEDWIOŚNIE: „Trzej przyjaciela” 
RESURSĄ: - 
RAKIETA: „Wielki Gabbo* 
SPLENDID: „Krwawy Wsobód* 


Teatr LetniwParku Staszica, 


Nieodwołalnia ostatnie dwa dat t. js 
niedziela I poniedziałek gra: 
na będzie kapitalna farsa „Awantura 
w rafu* a niezrównadcym Michalem 
Znieżem Kto wies nie widztał jeszcze 
tezo samego widowiaka a chce chociaż 
na kilka podain zapomnieć o swych 
amartwieniach, miech śpieszy da Toe 
atru Letniego 


ADRIA 


ż 
; 


Wielki dźwiękowiec p, t. 
wg. arcydzieła E. Orzeszkowej, która utorowała drogę na ekran 
pięknej i szlachetnej postaci „CHAMA” prostego chłopa, ry- 
baka, który wcielił nakaz przebaczenia i miłosierdzia. 


Krystyna Ankwiczówna, Z. Karnigielniewski 
W imponującym duecie tanecznym NORA NEY. — Następny program: „Królowa huzarów 


Początek seansów: w soboty, niedziele i święta od godz. 3-ej po południu; w dnie powszednie od godz 5-ej po południu. +- 


Zakład wyrobów 


Skórzano- 
galanteryjnyo 


J. Loft i S, Maszczysk 


DŹ, ul. Główna 11 — 


przy Piotrkowskiej. 
= P O L E CAM Ya 


K w. ISakwojażę wszel- 
PTRA rodzaju, Torebki mia 


A> 

Portfele, Papierośnice, Teki, Ti 

nistry, Paski bagażowe, Plecak! 

| wszelkie reperacje na miejscev 
— CENY NE. — 


GRY 
na skrzypcach 


oraz korepetycji. 


towe kif sto- | Wiadomość: ui, Wólezańęt» Nė LJ 


Hewa otia: = 


erekakiawa 74-76. 


viękowy Kino-Teatr > 
” Przedwiośnie” 


ci poświęcenia p. t 


Potężny dramat miłości, 
przyjaźni, bohaterstwa 


Począjek seansów w dm powsz. o godz 4 p. Pai w niedziele i świeta © <odz 


Kupony ulgowe po 75 gr wazne na wszystkie 


Od arate dnia 9 sierpnia i dni następnych ` 


TRZEJ PRZYJA 


Główne osoby: William Boyd, Robert Armstrong i 
Nad program aktualności filmowe. 


uk n E E __ | E 4 RO RA 
: p, o. Ostatni seans o godz tu wiecz. Ceny miejsc: | 1,25, U-90. gr. 
1l-*0 gr Na i-szy seans wszystrie _mieisca no © or 


Następny program: „OSĄDŹCIE SAMI“ w rolach głównych A, Schietow i Toni Eryck. 


miejsca we wszystkie dni z wyjątkiem sobót mwedziel i świąt. 


me ma m 


CIELE: 


Do akt. Nr, E 702 1950 r 
nie. 

Sądn Urodzkiegow Łodzi 
rewiru 19-40, zamieszkały w Łodzi. 
przy ul, Zielonej 65 na zasadzie 
art 1050 Post. Cyw ogłasza, że w dn. 
2 września 1952 r. o godz. 10 rano w 
gm Chojny, Widzew nr 1 odbędzie się 
sprzedaż s przetardu publicznego ru 
chomośći, należących do Ed warda Sin- 
dermana i składających sie z mebli, 
aszacowanych na Sumę: zł. 410. 

Łódź, doia a czerwca 1932 r 
Komornik P. PILICHOWSEKI 


Do art Nr. E 1755 1932 r. 
Ogłoszenie. 

Komórnik Sadu tiroizkiego w Ło- 
dzivrewiry 15. zamieszkały w Łodzi 
przy ul Siefńkiewicza 67. na zasadrie 
art. 100 U. F. C. ogłasza że w dniu 
S5 sierpnia 1912 r od godz 10 rano 

w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej nr 6. 
vdbędzie sie sprzedaż » pizetardu pu- 
buczn. ruchomości należących do 
Józefa Rozenholca * składaiących się 
z 60 metrów weluru poltowego, osza- 
cowanych na sumę zł, 84 
Łóóź dnia © sierpnia 1952 r. 


Fomornik 


Komornik J RZYMOWSKI. | gp 


Do skt Sr, E 26) IW r 
Ogłoszenie. 

Komornik Sądu irodrkis fo w Ło* 

dzi rewiru 15, zamieszkały w Łodzi 


przy ul, Sienkiewicza Nr. 67 na zasa 
dzie art, 1030 U U oglasza. że w 
dalu 25 sierpni IA1952 r. od godz. 10 r. 
w Łodzi przy ul. AJ. KościoSzki mr. 19 
odbędzie się sprzedaż z przeterju pu 
biicznego ruchomoxci należących do 
Jultusza Sziamy i składających Się 
mebil oszacowanych na sumę zł, *95,|ę, 
56) i 560. 
Łódź, dnia 20 ilpca 1932 ra 
Komy rnik J. RZYM ”WSKI 


Do akt Ne, 1280 1932 r. 
Ogłoszenie. 

Komornik Sądu urojzceln w Ess 
dzi, rewiru ?, zamieszkały w Łodzi, 
przy ui. rapem - 53 na zasadzie art, 
1030 U. P. C ogłasza. że w dniu 25-go 
sierpnia 195żr. od godz 10 rano w Łodzi 
przy ul. Kilińskiego 145 odbądzie się 
sprzedaż z przetargu publ cznedo rg- 
chom.ści należących do Pranciszka Ur- 
bsfiskiego i skladsjących się z maszy- 
my-gryzarki, oszacowsnych na sumę 
el. 450. 

Łódź, dnia 10 s.erpn:a 1094r 
Komoraik F. HAASIMÓWICZ. | 


wawczych A, B, C, I, li, Ki. 


państwa. 
W klasach Power 
opiaty od 16 do 25 z 


BB 


Whi. Ee BAUER 


Wykonywa 


Wszelkie Hi z starego żelaza 
modeli i 


Y OGL 
Omyiki, kt 


sprzeda? 


małż 


yach Gimnazium Zie Ty. OSH. KULTURE" 
Wółczańska Nr. 123 (tel. 174-85). 


kretarjat ezkoły codziennie od godz. 
Równocześnie przyjmuje sekretarjat zapisy do klas przygoto- 
Opłaty niskie. 

Ze dzieci urzędników państwowych wpłaca czesne skarb 


DY REKTORKA H. Manugiewiczowa. 


Łódzka Odlewnia Zelaza 


„FERRUM” 


Łódź, KILIŃSKIEGO Nr.121. Tel. 218-20 


ea, dokładnie i 
o umiarkowanyc 


Wszelką mechaniczną obróbkę metali. 
0030000000000 


firm zagranicznych o 100 proc. drożej Za terminow 


które nie zmieniają zasadniczo treści zenia, a da oba: 
zwrotu za pln. COOOOOAOOOOOOOOOOOOOOOOOJÓOOOOOGO IO OOO OOOO OOSOCO 


4 


AEV EYYYYEYYYVYYÝÝYYÝÝVYYYYÝVYYYYYYYYYÝVVAR 


ar PRZY WIOZEWSKJEL MANUFAK TURZE” 5.4. 
m> 4 
E> R e. a- „sk _ MA > 
Ha UKICINSKA 54. Dojazd Iramwajami 101 M8 48 
E 3 
| 4 Poleca bogato zaopatrzone działy oraz wszelkie Pi 
Rid Wyroby Widzewsk ie zwlaszcza gatunki a 
m> 4i 
EE OK 3 
3 3 
> A i ż 278 F 45 
a> o nieznanej dotąd najwyższej jakości 8 
mp 
Pi 
4 wyłączna sprzedaż towarów <d 
-i Secunda, Brak i Resztek > | 
a> — <a 
m» Najniższe cery. Najwyższy gatunek <5 
> 3 <n 
Uprzejma obsługa. 33 
AN AAAA ALDE LL AAAAAAAAAAA OTL | 
NEGZZCZEEESESE FELELLLEFLELELELLLLLLLE] ausan 
Do akt Ne © 80% 1932 r Do nkt Nr, 857 i 854 1932 r. 
Ogłoszenie. Ogłoszenie. 


Komornik Sqdu tirodzxiego w Ło 
dzi, rewiru 10, zamieszkały w Łudzi 
przy ul Przejazd nr. 40 na zesnd. art. 
1030 U. P. C, oglasze, że w duu 25 
sierpnia 1952 r, od godz. 10 ran» w La- 
dsi przy. ul, ŚRerbowei 25 odbędzie sę 
z przetargu publicznego tu» 
cho mości, należących do Erwina i Olgi 
Prooe i składających się krre- 
densu aębówego, pomocn:Fa pzm 
ı stolu okrągiejo, oszacowaaych na su- 
mę zi. 600 

Łóóź, dnia 6 sierpnia 13532 r. 
Komornik L. MOLLAS 


OALA ZE SCENA 


w śródmieściu 
DO ODNAJĘCIA. 


Związek. Drukarz:, Nawrot N20 


„ POGGBEGEGGEEE 


(z prawami szkół państwowych) 


w. -ODZI, ul. 


Zapisy kandydatów do klas od 4-ej do Ś-ej przyjmuje se- 


10-ej do l-ej po poł. 


h od A do klasy III "a 


I A. WEIDMANN 


wlasnych lub nadesłanych 
rysunków. 


wyraz, namuiejszę zł 


komitat. redaktor odpowiedzialny; Karol Piętrasiak 


Komoreik Sądu Grodzkiego © Ło- į 
dzi, tewiru a go za'nieszkniy w Łodzi 
przy ul Glańskiej 57 na zaszdzie act 
10% U. P.C. oylasxa 
1832 r, ad 


ia w dn. ï$ sierpnia 
odz 10 rano w Łodzi przy 
rl. Mate:k Śodbęczie się sorzędaż £ 
frzetergo  publiczaego ruchomości, 
należących do f-my „Przemys! Poń- 
cz-szniczy Setam” Sp. z o.o, ! kla 
dających się z 8 maszyn do wyrobu 
skarpetek, firmy Komet” anqlelskia 1 
4 maszyn da wysubu skaroetek t, „Hll- 


szor", oszacówanych na sumę Zł 
4,745 plus 545. 
Łóćź, dnia = siefonia 1952 r, 
Komornik ST PRZYBO ŁA 


Do skt Nr. $58 1952 r. 
Ogłoszenie. 
Komornik Sądu urojskiego W Ło- 
dzi, rewiru 9, zamieszkały w Łodzi, 
przy ul Gisńskiej 57 na rasadzis Art 


100 U P.C ogłasza, że w dniu 25 go | © 


sierp a 1972 r, od godz, 10 rano w Łodzi 
przy ul. Stary-Rynek pod ur. 15 odbę- 
dzie się sprzedał z przetargu publi 
cznego ruchomości, należących do 
jaxóba Biedaka I składających się z 
srtyzułów spożywczych, oszacowanych 
na sumę zł 752, 
Łódź, dnia 28 lipca 1932 r. 


Komornik ST. PRZYBOKA. 


Da akt Nr 502 1952 r. 


Ogłoszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło 
dzi, do spraw upadłości zamieszkały | 
w Łodzi przy ul. Wólczańskiej Nr, iz] 
pa zasadzie art 1050 U. P, U. ogłasza, 
że w dniu 25 sierpnia 1952 r, od godz 
10 reno w Łodzi przy ulicy Pa 
bjanickiej 46, odbędzie się sprzedaż 
z przatargu publicznego ru chomości, 
należących do Marjanny, Stanisiawy, 
ignacego ı Jana-Wincentego Szymskich 
| składających się z m-bli ı radjo- 
aparatu, Oszacowanych na sumę 
kl. 665. 

Łódź, dnia 12 sierpnia 1952 r 
Komornik W KOSZELIK. 


Do skt Nr. 1589 1932 r, 
Ogłoszenie. 

Komernik >aou Urodzkiego w Ło- 
dzi rewiru 16 go. zamieszkały w Łodzi 
przy ulicy Gdańskiej 77-a na zasadzie 
art. 1030 U. P. C. oglasza, że w däin | 
24 sierpnia 1652 r,od godz.10 rano w Ło 
dzijprzy ul. Al Kościuszki87 odpędzie się i 
sprzedaż z przetarda. publicznego ru 
chomości należących do Edmunda Lo- 
renca I eariy 3 AJ LJ mebli o- 
szacowanych na sumę 

Łódź. dnia 50 lipca wo r, 
Komorni« A. JAŁOWSKI 


OJOOSSSSSICC 


Za wiersz milimetrowy 1-lam. (strona 5 lam.) przed tekstem | w tekście 40 
= ża tekstem i komunikaty 30 gr.. nexrologi — 25 pr. zwyczajne za 
| wiersz milim. (strona I] łamów) 10 gr, odloszenia drobne 19 ar. 


10) dia poszu 


zenia tedo 


ących pracy 5 gr., maj- 
ogłoszenie 50 «r. — U ikujący zamiejzgowa 0 5) 
aruk ogłoszeń, komunikatów i ofiar administracja nie odpowiada. 


„Mrukarn ul. Piotrew-=ką Mh 00 


do 


Fabr i 


Biuro: Łódź, ul. Golca 9. Tel, 2098-52. 
Wykonywa zamki, zatrzask 
mosiadzu i czerwonego metalu, pastwile, zawiasy, za- 
suwy, narożniki i t, p, od najakromnielszych do naj 

ozd bniejszych i przyjmu'e kompletne kucia do no- 


Dojazd tramwsiem Zgierskim do fuljanowskiej 


Dn skt Nr. 
Ogłoszenie. 

Komornik Sáð- virodakiego w ho- 
dzi rewiru 1-go, zamieszkały w Łodzi 
przy ul, Al Kościuszki Nr. 17, na za 
aadzie art. '050 U, P, C. ogłasza, że 
w duiu 23 sierpnia 1932 r.od godz 10-08) 
rano _w Łodzi przy ul Senatorsciaj 
Nr. 28 odbędzie się sprzedaż z pize- 
tarąu publicznego, ruchomości, pale- 
żących do Henrykr Goldberza i skła» 


1254 1952 r. 


daiących wę z przędzy ! mesżyny* 
trzepaka, oszacowanych na sumę zł 
4,710.— 
Łódź, dnla 19 liocą 1952 r, 
Komornik ST. DOBR. WOLSKI. 
—— 
m aki vr 652 1952 r, 
Ogłoszenie. 

Komornik 5sdu tirodzkiego w Ło 
dzi, rewiru 17 zamiesz<ały w Łodzi. 
przy ul. Wólegańskiej 14) na zasudzie 
art. 1050 U. P. C. ogłasza, że w dalu 


25 sierpnia 1952 r. 91 g. 10 rano w to- 
dzi przy v) 5t, Wó.czańskiej 79 odbę- 
dzie się Sprzedaż « przetargu abii» 
czneżo ruchomości, należących do 
i. „Łóczki Ekaport :ierzą* 1 skiadają 
sych się z riefau, oszacowunych na 
"z zł. 750. 
Łóóź, dniu 20 lipca 1932 r, 
komornia MARIAN LIPPERT. 


KOCECCEEEEECECECEKE 


arame. awns + =n 


70.— w pracowni 


ul. Zamenhofa Nr. 19. 


Robota pierwszorzędna. 


E 


Fabryka okuć budowlanych 
B-cia SUWAL soy” 


wł. Ant. SUWALSKI 


klamxi żełazne kute, z 


wych budawii, 


— SZEWCY 


Najtaniej nabyć 
można 


w każdej 
ilości 


SKÓRY 


w SPOŁCE SZEWCÓW 


PIOTRKOWSKA 79. 


Specialność: 


detalicena sprzedał zelówek trwałych na wodę. 


; Manazyn obuwia 


eraras wyrobu a 
damskiego, 
męskiego 

idziecinnego 


A. LEWANDOWSKI 


Śródmiejska 9 5 
dawniej Cegielniana 24.: 


Przyjnaj 


za 


"Toe 


oszenia lub 
x000 


— Al. KOŚCIUSZKI 22. 
Telefon 158-38. 


obstalunki 


knkdeco miesiąc 4. 


Ważne dla Pol. Państw., 
straży ogniowej szoferów I ofice- 
rów rezerwy! Teraz wszyscy mogą 
zamówić buty wysokie w cenie od zł. 40,— 
wysokich butów 


W. BERGER 


OGŁOSZENIA 
ORO3NE 


SYPIALNIE 


A brzoza rós 


grzech, lesion we- 
gierski garderoby, 
szafy, lóżka, kres 
densv. poknie sta: 
lowe zarzedaje na 
raty. Zamienia sto 
larmia K. Galarn 
Ul, Warszawska 18 
tel 251" 
T 5%, koze! 
ki, materace, 
fotele klubowe i 
wszelkie przerób 
ki oraz dekoracje 
wykonęwa tanio | 
na raty. Ciesłel- 
nana 2 m.9 


Pó dla uczenie 
lu” uczniów 
przy rodzimie do 
wynajęcie, Ogro- 
dowa 26, II sień. 
2 oiętro. m. 8 
P stredni chlopcy 

do roznoszenia 
cazet. Wiadoność 
w Adm, nin. pisma 
M «szynę gabine- 

towa nową — 
— firmy Singer" 
sprzełam tanjo.— 
Oferty proszę do 
adm. nin. pisma 
nod Singer”, 


MY pszrodzę za 
wskazanie 
mie |stowości,gdzie 
mócłibym prowa- 
dzić kurs handlo- 
wy. — Załoszenia: 
Ehrlich. Bolechów 
Małonolska. 

óf rlacu z os 

drogem i pokój 
z kuchnią do 
sorzedana Wia- 
domość: Chojny 
Wierzbowa 17 przy 
Pryncypainej, 


N'pezyctel języ- 
ka łaciński: 
ma 15 godsin wol- 
nych Zgłoszenia 
sub „A Z* redakoja 
„Dziennika Łódz- 
kiego. 

Przy mat roboty 

stolarskie, cie 
slelskie oraz ok- 
pa wystawowe, — 
również wykonuje 
meble solidnie, — 
Ceny przystępne 
towarowa I. (Ka: 
rolew) 


p”resole, laski 

oraz wszelkie 
wyroby z drzewa, 
rogu, kości i t E 
wyrabia, napraw! 

Kadyńsk:, Piotre 
kowska Nr. 82. — 


p prae 

ralnia chemicz- 

na w śródmie- 
ściu do sprzeda- 
nia, Olerty sklas- 
dać pod „Venus* 
dá sam, Dz Łódz. 


R""" » ynam 
e nn Wyctecze 
RI 4 wszelkie re- 
peracje i emaljo- 
wanie przyjmuj. 
Gdusńska 9. 


rzeczna oficyna 
wejście, m. 18, 
parte, — — — — 


2 885058 
CENY PRENUMERATY: 


Miosięcznie w Łodzi 
cji st 450 


zł. 300, z odnaszeniom do domu. Na prówin- 
Pranume-atę przerwać miżna tylko I ga i lögð 


